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Towarzysz Bolesław Bierut * A PRÓLETARWSZE' WSZYSTKlCR KRAJOW l.ĄCZClE SI"P;t 

Z frontu walki o plan 

S ROBO.TNICZY 
. 

na w~tępie Zespołu Pi.eśni i Tańca. ·Sukces załogi 
Koreańskiej 

Armii 
ludowe i 

W dniu 23 bm. w ha­
li Gwardii - WYJ?elnio­
nej do ostatniego miej­
sca - odbył Się pierw­
szy, uroczysty występ 
Zespołu Pieśni l 'i'a!lca 
Koreańskiej Armii Lu- . 
dowej. 

Na występ przybył 
przewodniczący KC 
PZPR, Pt·ezes R<ldy Mi­
·nistrów, Bolesław Bie­
rut. 

Przybyli również 
członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Pań­
stwa i rządu, pl'zedsta­
w i ciele stronnictw po­
litycwych WojS'ka 
Polskiego. 

Ooecny był ambasa­
dor Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demo-
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Zobo,viązanie lipcowe włókniarzy 

16 pionów bezbrakowych 
powstanie w przędzalni I 

Znaczny sukces odniosła załoga ZPB im. DZIER..o 
ŻYŃSKIEGO - pisze nasz korespondent, tow; Dreczko. 

- Dzi ęki oliarnej pracy·· ro-~·------------­

ootnic i robotników, persone-. 
lu technicznego i majsterskie­
go, dzięki stałemu podnoszeniu 
poziomu .i uświadom eni« zało. 

gi, najpierw przędzalnia od­
padkowa, a wczoraj tkęlnia 

zrealizowały przipadające na 
nie. zadania pierwszego półro­
cza. 

W tkalni na specjalne wy. 
r§żnienie .z:asłUJ!ują tkaczki -
przodownice, które już w 
pie'rwszych dniach czerwca 
v....,·konaly swoje plany pólro. 
czne, ·.a wi~c: Helena Patora, 
Natalia Mateja Stef<lma 
Plachta. Spośród 1118jstrów 

Z~liżają się 
I 

zn1wa 
Zaledwie kilka tygodni dzieli 

nas ed . dnia, w którym roz­
poczniemy akcję żniwno-omlo­
tową. Od starannego przygoto­
wania tej tak ważnej kampa­
.111ii zależą w dużym stopniu 
pl()ny. 

• kratycznej Coj Ir w io-
warzystwie członków 
ambasady. ' 

.VA L.JJJ ĘCIU: powitanie zespołu koreańskiegc 

na Dw. Głównym w Warszawie. 

ZPW 'im. Łukasińskiego 
Celem godnego uczczenia iwięta 22 Lipca, masy 

pracujące Lodzi i województWa łódzkiego w dalszym 
clągu podejmują zobowiązania, wzmagając równo­
cześnie tempo wilki o przedterminowe wykonanie 
planów. 

W __ przyszł~m rok u 

Zerań ruszy 
lep.s11 wyn.ki uzyskali: Feliks 
Jaśkiewicz i Stanisław Mar­
k1€'\vicz, którzy jeszcie w 
pierwszej połowie bm. uczę­
li pracować na poczet drugie. 
go półrocza. 

Niech dzień gotowości do ak­
cji żniwna-omłotowej 25 
czerwca br„ zastanie całą pra­
cującą wieś w pełnym pogo­
towiu! 

Oświadczenie KC SED. 
Załoga ZPW IM. ŁUKASl~­

SKIEGO odpowiadając na 
apel budowniczych huty im. 
Bolesława Bieruta i załogi 
ZPB im. Marchlewskiego włą­
czyła się do współzawodnictwa 
dla uczczenia Święta 22 Lipca 
postanawiając. między innymi 
podwyższyć wyprzęd w przę­
dzalniach o 4 proc. w porów­
naniu do roku ubi-egłego, 11 w 
tkalniach i oddziałach przy­
gotowawczych zmniejszyć ilość 
odpadków o .0,75 proc. Poza 
tym przędzalnia I zorganizuje 

o sytuacji 
• najbliższych' zadaniac~ parli ~ 

BERLIN, 23. 6. 
JAK PODAJE AGENCJA ADN, KOMITET CENTRALNY NIEMIECKIEJ SOCJA­

LISTYCZNEJ PARTII JEDNOŚCI NA PLENUM ODBYTYM 21 CZERWCA 1953 ROKU 
OMÓWIŁ SYTUAC.JĘ W NIEMIECKIEJ REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ I POWZIĄŁ 
UCHWAŁĘ, KTÓRA GŁOSI M. IN.: 

16 pionów bezbrakowych. Łąc:~­
tetowl Centralnemu do za- nie przędzalnie wyprodukują 

twierdzenia. W tym momen- dotlatKowo w Ili kwartale 
cie agentury zachodnie zde- 8.375 kg przędzy ponad plan, 
cydowały się na przeprawa- a · tkalnie - 42 tys metrów 
dz-enie „dnia X",' aby pokrzy- tkanin. Dzielnicowa 

narada 

Wydarzenia w Niemieckiej 

1 
Republice Demokratycznej są 
bezpośrednio związane z sytu­
acją międzynarodową i naro­
dową. Decydującą cechą cha­
rakterystyczną sytuacji mię-

raciona1izatorów 
Na prośbę zakładowej ko­

mórki wynalazczości ZPB im. 
J. Marchlewsk'ego Komitet 
D.z1elnicowy PZPR Staromiej­
ska zorganizował wczoraj p: er­
wszą tego rodzaju dzielnicowi\ 
naradę racjonalizatorów. 

W naradzie wzięli udział ro­
botnicy - racjonał zatorzy, ih­
tynierowie i technicy, prze­
w:>dniezący rad zakładowych 1 
sekretarze podstawowych or-

. gąniz.acji partyjńych z 'zakla­
d6w Dzielnicy Staromiejskiej. 

Naradę otworzył I sekretarz 
KD PZPR Starom'.ejska, tow. 
Toma. 

Okolicznościowy referat n« 
temat ruchu 'racjonalizacji wy­
głosił prre'.vodniczący komór­
ki wynalazczości z ZPB im. 
Marchlew!kiego, Józef Koch, 
po czym. wyw:ązała się ożywio­
na dyskusja. 

Zabier;ijący gros w dyskusji 
ra~jonalizatorzy dziellii się 

sv-.01m1 doświadczeniami, 

wskazywali, że dzięki pomys­
łom racjonarzatorskim w wie-
1µ zakładach pracy priyśpie­
~no · realizację planów. 

dzynarodowej · jest potężny 

rozwój sił swiatowego obozu 
pokoju w ciągu ostatnich mie­
sięcy. Korea znajduje się w 
przededniu rozejmu. We Wło­
szech lud odniósł wielkie 
zwycięstwo n~d reakcją.' W 
Anglii i Fran ej i wzrasta opór 
p1'zeciwko udziałowi w ame­
rykańskiej polityce wojny. 
W Niemczech zachodnich po­
tęguje się ruch patriotyczny 
na rzecz zjednoczenia Nle­
mlec. Z inicjatywy światowe­
go obozu pokoju rozpoczyna 
się ogarniający caly śwlat 

ruch narodów na rzecz roz­
wiązania· wszystkich spornych 
problemów w drodze roko­
wai1 pokojowych. W 1;!;11tdyn\ 
kraju wyraźnie wzmaga się 
wpływ pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, Ch;n, 
Niemieckiej Republiki .Demo­
kratycznej ·i' innych krajów 
światowego obozu pokoju, 
gdyż polityka ta całkowic:e 
odpowiada interesom naro­
dów. 

Amerykat\scy i nlt?mieccy 
podżegacze wojenni znaleźli 

się wskutek tego w ciężkiej 
sytuacji. Widzą oni, iż wany 
ich załamują się. Trzecia woj­
na . światowa, którą usiłują 
jak najs.zybciej rozpętać, od­
suwa się na dalszy P,lan. Za­
niepokojeni, imają się oni a­
wanturniczych środków. Jed­
nym z nich jest wyznaczeni-e 
na 17 czerwca dnia, w którym 
z Berlina miał być zadany 

· ciężki cios Niemieckiej Repu­
Z wypowiedzi przebijała tra- blice Demokratycmej. . 

e.lta o dalszy, właściwy mzwój Jest to próba przerzucenia z 
i uchu wynalazcrości pracow- przyczółka zachodnia · „ ber­
niczej. Wielu dyskutantów lińskiego na Niemcy pożogi 
stwierdziło, że osiągnięc'a, u- wojennej. 
:tyskane przez załogę ZPB -im. Dlaczego podżegacze wojen­
Marchlewskiego, w niemałym ni w ty~h właśnie dniach zde­
•topniu pomogą im usprawnić ;· cydowah .s1i;: na f~szystows.k.ą 

„ . · prowokacię przeciwko N1e-
~· acę w tym zakresie w swo-1 mieckiej Republice Demokra-
1ch zakładach pracy. tycznej? Rząd Niemieckiej 

Pinay 
nie przyjqł 

• • • 
m lSJ.1 

Francja nadal 
bez rządu 

Republik! Demokratycznej 
I wydal 11 czerwca zai·ządzenia, 

które doprowadzą do dalsze­
.go umocnienia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
w duzej mierze sprz:yjać bę­

dą walce o zjednoczenie Nie­
mjec i porozumienie między 
Niemcami. 
Wpływ uchwał Bi\lra Poli­

tycznego i rządu w · całych 
Niemczech jeszcze bardziej u­
trudnił sytuację podżegaczy 
wojennych i skłonił ich do na-

PARYŻ, 23. 8. tychmiastowego sprowokowa-
Wtt wtorek wieczorem po- nia dawno już przygotowy-

. . . . , I wanego „dnia X". 
d_an~ of1cia~1e d_o w1adom~s-1 Partia i rząd przystąpiły do 
c1, z~ Antome Pmay zawia- korektury realizowanej do­
dumił prezy~enta republiki I tychc~a~ w NRD I.inii ~litycz­
Auri<:>la, iż me może przyjąć neJ, 1_1ma ta bowiem me p~o­
misJl utworzenia nowego ga- ~ad~ila do szyb~1ego. podme-

b
. 

1 
siema stopy życ1oweJ ludno-

. inę u. śc! NRD i nie odpowiadała o-

Gdy wyjedziesz na 

wczasy, wei udzial \.v or-

ganizowan.vm przez re­

dakcję „Głosu Rubotni-

gólnon.iemieckiej wal~ o 
jedność i pokój. Biuro Polity­
czne stwierdziło, że ogólna 
sytuacja ukazała w nowym 
świetle linię polityczną, uzna-

' waną dotychczas za słuszną. 
Biuro Polit~czne jako kierow-

i nictwo partii marksistowsko -
leninowskiej, podało do wia-

1 
domości swoje wnioski, wska­
zało na popełnione w ubieg-
łym roku błędy i zaleciło rzą-

1 dowl podjęcie pierwszych kro­
Szczegóły konkursu po- I ków w celu naprawienia błę-

lj dów. Biuro Polityczn. e zajmo-

czego" konkursie oe naj­

lepszy list z wczasów. 

1lamy w najbliższych nu- walo się już opracowaniem o-
. gólnego planu poprawy wa-

1 
runków bytu ludzi pracy w 

,__ ___________ .-. celu p rzedstawienia go Komi-
merach naszej gazety. 

żować zapoczątkowany zwrot Wczoraj w WIDZEWSKICH 
w kierunku PD{P-rawy warun- ŻAKŁADACH PRZEl\USŁU 
ków bytu w NRD. BAWEŁNIANEGO 1 MAJA 

w Niemi::zech .zachodnich panowała inna niż zwykle 
znajdowały się i znajdują a- atmosfera. Robotnice i robot_ 
gentury amerykańskie, które nicy od samego rana ,;zynili 
zgodnie :t dyrektywami z Wa- przygotowania do masówki, , 
szyngtonu opracowują plany która odbyła się w p1ękme 
wojny i wojny domowej. W udekorow;mej świetlicy Po 
Niemczech . zachodnich i w przemówieniu naczelnego dy­
Bcrlini~ ..:achodnim Adet;1auer, rektora, tow. Komorow.>kiego, 
Ollenhatfer. Kaiser i Reuter załoga przystąpiła do podeJ-
organd:wwali bezpośrednie mo~ąnia 210buwi~zań. · . . 
""·z,ygo""- · d d · „ •r k P1envszy wystąpił w 1m1c-
.... w•Varu& o " ma • a hi SW go . I ~j \""' 
np. w ministerst ie J kub u e_ zespo u. .m s '" 
KBJ!ser w ' a _a Czarnecki, postanaw1aJ4c W)'-

a PJ'.'ZY'., cz.~nnym popar- konać plan miesięcznv na 
clu a.merykansk1m utworzono dzień pr.zed terminem. 
pi;xi ~.ae~owan,ą. nazwą „ra- ZMP-ówka Maria Le• ka z 
dy adań s~Jalny sztab przędzalni clenkoprzędnej bę_ 
dla ~o~onY>v:arua ~któw dy- dzie dawać codziennie I kg 
~:~s.tl : .a_ktow wo.iny doł!lo- przędzy ponad plan Skręcar_ 

)! ~tory <>trzymał wiele ki: Janina Sobk1ew1cz. Helena 
1mli:onow marek z taJnego p d M · IJ b · k 
ftlndus i ~ l ' -'ó b ogo a, aria . r ans ~ 1 111_ 

zu mpe1·1a I•• w o - · · ·1 „ b k · 
cych i r~mych. W Berlinie ne zmme.is.zą i_ •'SC ra ow. 
?.achod · K · · R t - „Podeimuiąc zc•bow1ą?.a_ 

nun . a1ser 1 . . ~u er , nla _ brzmi końcowy tr;;g. 
sy!t~~ao/czme . szkob~l. i 1· ment rezolucji uchwalonej 
ur,biaJal~ zb~ma~y woien- przez zatogę WZPB I Maja _ 
1'.YC~, milltarJ słó.w ! krymma- pragniemy czynem prvduk. 
h~tów w organizacjach . te~ro- cyjnym wnieść •Wój wkład w 
rJ si~amych. St;i,r.e dosw1ad- dzieło utrwalenia pokoju ś"' ia. 
t :-:me morderców f~szyst-0w- towego · dlatego b~d.ziemy 
sk1ch ~stało uzu?_elnione me- pracować1 

coraz lepiej 1 wy­
tod.a1n_i gangsterow . ;unery- dajniej„," 
kai;~kich . w ten sposob pon<:- Jak komunikuje nasz kore. 
vnue '\vyhodow'.filo , szu,m0'\:'1:- , spondent, tow. Szewc, załoga 
ny fas~yst<7w~k1e. !'. ~ rowru ~ I oddziału kotonów ZPP IM. 
za!!!a1rnczn,vm1 podzegaczam1 , ZUl\RZ'fCKIECiO wyproou. 
w0Jenn3rm~, A~ena·uer, Ollen- ! kuje dodatkowo w Ill kwarta_ 
hauer, Ka!LS:r 1 Reuter. po~10- I le ponad z tysiące par poń. 
szą_, całkow1tą odpowiedz1al- czoch, stopkarze dadzą dodat­
n;osć za .kr~w przelaną w cz.a~ kawo przeszło 22 tysiące par, 
s1e tlur:i1_ema awantury faszy- a formiarki - 37.588 pa.r Pra. 
stowslci.eJ. cownicy ZPP im. Zubnvckie-

Wróg przerzucił przez go chcąc w dalszym ciągu za-
granice sektorów kolum- i słutyć na miano jednego z 
ny ba11dytów zaopatrzo- przodujących zakładów w 
nych w butelki ·z siarką, fa- przemyśle pończoszniczym. 
sforem i benzyn~ oraz broń w postanowili przede wszystkim 
celu przekształcenia w spo- w drugim półroczu podnieść 

, sób oszukat'lczy ·przy pomocy znacznie jakość produkcji 
pocljudzajacych haseł · strajku oraz zrealizować plan roczny 
w demonstrację przeciw- do dnia l& grudnia. 
ko rządowi oraz nadania Ponad 90 proc. ogółl1 Z<L­

tej demonstracji poprzez pod- trudnionych w PAlllANllJ­
palanie, plądrowaruie • i strze- KICH ZAKŁADACH SROD­
lani nę charakteru powstania. , KOW OPATRUNKOWYCH 
Jedn<>c?Jeśnie Wl'Óg polecił włączyło się do wspólzawod­
grupom swych . agentów w nictwa na cześć 22 Llpc~ . Na 
kilku innych miejscowościach uroczystej masówce robotnicy 
Republiki, by n.aza.iutrz - a tkalni zobowiązali slę w·yko. 
w mek<tórych miejsc()W()śoiach nać plan za III kwartał w 104 
na trzeci d2lień-zorganizowaly proc. 
podobne akcje. Szumowiny Robotnicy Oddziału bielnika 
faszystowskie, przerzucone z zobowiązali się uporządkować 
Berldna zachodniego i dyry- cewki oraz utrzymywat do. 
gowane stamtąd, organi.z.;owa- tychczasową wydajność, tj , 
ty napady na składy żywnoś- :wykonywać plany miesięczne 
ci, mtodzń.erowe hotele robot- w 117 proc. Załoga zgrzeblarni 
nicze,' sklepy, kluby, jak rów- zmniejszy w lipcu ilośl' od. 
nież usiłowały zamordować padków o 1 proc. oraz zao. 

.poszczególnych funkcionariu- szczędzi 3 proc. oliwy. · 
· szy partii, organizacji mno-
wych i aparatu pat'lstwowe~o, Załoga ZGIERSKICH ZA-

. którzy m~żlllie broniili naszego KLADO\V REMONTU MA· 
•ustroju demokratycznego. Na SZYN _Wl;-ó~ENNICZYCH 
podstawie list sporządwnych postanowiła uczcić IX rocznl­
w ~chodnio - berlińskich Q.- cę ogloszenia Manifestu 
środkach ag~nturowych w sze- PKWN przejściem w dniu 25 
regu miejscowości wyp!USZ- czerwca br. na pracę według 
czon<> z; więzień przestępców nowych norm. Robotnicy od~ 
faszystowskich i kryminal- działów mechanicznego, · bla­
nych charni i .obróbki ręcznej pod-

Dzięki podjętej w porę ak- jęli ponadto apel tow. ~ają.: 
cji szerokich •rzesa: ludności, „Ja n_ie . w.l'.puszczę bral~u . 
popartej boha•tersko przez W. 1m1em~ ~rygady slusar­
poli<:ję ludową, jak rówinież : sk1eJ przemow1ł_ na masówce 
dzięki interwencji rad2lieckidl I ~ładys~aw M8;Jka, melduJąC. 
wladż okupacyjnych, które I ze z~sp~I skr?c1 czas wykony­
ogłosdły stan wyjątkowy, ten . w_an~a iednei skrzyni zgrze­
nikczemny zamach na Nie- I b1em_oweJ z 12 godzin na 11 

· mrlećką Republikę Demok.ra-1 godzm. Ponadto brygada ta. 
tyczna, na Niemcy, na pokój osiągając według nowyrh 
na całym świecie załamał się norm 1501_>~oc. ?a~y. przyrze­
h.a-nńebrue w . ciągu 24 godzin. kia podn1esc w !Jpcu swą wy-

W Republiee panuje spokój. 
Pra<:a toczy się normalnie. 

(Dalszy ciąg na str. 3) 

dajność o dalsze 5 proc. 

Pracownicy odlewni żeliwa, 
wyrabiający według nowych 
norm przecietnie 129,8 proc. 

„pełną parą" • • • 

Towarzysze z Prezydium. 
GRN w Brużycy w:elkiej, w 
pow. łódzkim przygotowują 
;ię starannie do wielkiej bit„ 

Meldunki o przedterminowym ~Y ó chleb. 

bazy, postanowili przekraczać 
ją w jeszcze wyższym pro­
cencie. 

wykonaniu zadań za pierwsze Obecnie na terenie gminy 
póirocze czwartego rol{U Sze- Bi ·użyca Wielka oobywaJ·ą· si<> 

Budowa pierwszej w Polsce, · · latk' J ł · · · „ 
St'lO 1 nap ynę Y rowmez OO zebi'ania gromadzk ·e, na któ-

opartej na radzieckiei· doku- 1 · tk l · zpu · DUBOIS Ul og1 a n.t .o im. , i:yd1 chłopi uipew1dają, że do-
ślusarze Wasiak I Kudera 

wykonają dodatkowo 50 sztuk 
denek do bębnów, zaoszczę­

dzając w ten sposób 450 ro­
boczogodzin. Pracownicy od­
działu regeneracji przyrze­
kli wykonywać· miesięcznie 
do końca roku o 100 wrzecion 
więcej niż dotychczas. 

mentacji techniczne]· i radziec- WOJL'WODZKIEGO ZARZĄ "' . - łożą wszelkich starań, a!ly 
kich urządzeruach, wielkieJ· fa- DD PRZEMYSŁU TERENO · ' } - ~boża sprzątnąć szybko I po 
bryki samochodów osobowych WEGO, ŁÓDZK!CH ZAKŁA- otT.łocemu pierwsze ziarno od­
ma Żeraniu - wkracza w koń. DOW PAPIERNICZYCH . stawić państwu I tak np chło.:. 
cowy etap: już w przyszłym „CEWKA", przędzalni POŁU- I pi z gromady Piaskowice we-

. roku rozpoczną pracę wszyst- DNIOWO : ŁÓDZKICH ZA- . zwali wszystk'e gromady z te­
kie hale produkcyjne tego KŁADÓW PRZĘM. ZGRZEB-1' re11u powiatu łódzkiego do · 
ważnego obiektu Planu 6~let- NEGO oraz tkalni, farbiarni współzawodnictwa o sprawne 
niego. 1 i wykoftczalni ZPW 9 MA.JA. i terminowe zakot)czenie żniw, . 

T u bi;la nafciemniejsza wioska - Mogila. 
- Gdzie? 
- A tu, gdzie te nowe bloki za drzewami. Sr6dmieśde 

Nowe.i Huty 
Do takiego „~ródmlekia" dotrze pewnie w trzy minuty 

ta koza. co paste się na ugorze tniędzy Ltniq t ramwajowit a 
ścianą pierwszych bloków. Ale to prawda, ż.e po starej, 
wioskowej drodze został tu tylko jeden ślad: piękne, stare 
topole. 

- Sródmieście - to nazwa tymczasowa, bo ·nasz plac 
centrnlny będzie o tu, na lewo. 

Na !ewo od tramwaju widać szeroką przestrzeń, zdm­
kniętą w głębi falistą I.inią wzgórz; w•dac w dali ogrom­
ne, jeszcze surowe bloki z cegły, osiedte C. A bliżej - po. 
Iacie ziemi już mszonej koparką obok płacht Zielonej ląki, 
stosy rdzawego żelaza obrofoięte żółto kwitnącym TZepi­
kiem, i wśród tego - dwie łaciate krowy, zajęte swoimi 
sprawami. Tu będzie plac cen~Talny nowego miasta. 

Tramwaj chyto sunie napnód. Poniżej drogi biegną­
cej w górę będzie wielkie ;ezioro, zbiornik wnd·y dla Kom­
binatu. Tymczasem - na dnie przyszłego jeziora faluje i pie­
ni się bujna zieleń krzesławickich sa,dów. Tu .znów nad 
łączką przeciętą r zedem krzyw11ch wierzb - Wt/Soka skaT­
pa. Nie byto jej. Usypali. Jej gliniasta. ściana dymi jeszcze 
świeżościa, jak rozkrojony bochen chieba. To. jest próg 
Kombinatu. 

Ziemio krakowska, ziemio polska; dawniej ojczyzno ma­
łych ciemnych wiosek bez pnyszlości i wyboistych dróg 
bez celu, co się tu z tobą dzieje? Rewolucja cię zmienia do 
cna. Na ten widok w grobie by się przewrócili dziadkowie 
z Mogiły, Bieńczyc, Krzeslawic. A wnuk ich bet011uje 
wlaśnie drogę do Kombinatu, drugą jezdnię, bo jednej bę-
dzie malo. · 

Pracuje dzi§ dta Nowej Huty cal11 kraj - iak zaplecze 
dta frontu Kto w Łodzi, Zabr211, Warszawie, Ostrowcu, 
gdziekolw1) k - własną ręką przyk!a.da się do tej budowy, 
ciekaw jP..•t, · .?ak ta Hnta wygląda; co się tam dzieje. A za­
tem - chodźmy! Zobaczymy. 

Duże„ biale 
z bratków: 

litery na 
„ * 

tablicy otoczonej klombem 

„W TYM MIEJSCU 26. IV. 1950 ROKU PIERWSZY. 
R0BOTNIK ROZPOCZĄŁ BUDOWĘ 

KOMBINATU". 

Nikt przed nią nie staje, nie czyta, nie rozmyśla. Do­
koła wre życie w barakach administracyjnych kilkudzi esię­
ciu przedsiębiorstw. prowadzących budowę, na placach 
przed magazynami materiałów, w eiągnących . się bez końca 
składach sprzętu i urządzeń, w parku maszynowym. Wiel­
ki obóz, z którego co ranka wyrusza kilkunastotysięczna 
armia robotników budować Kombinat w ślad za tym pier­
wszym, z imienia nie nazwan~m. 

Wiedzą, co budują·. Oo socJallzmu prowadzi bt'ama ze stall 
Zdrowy, sol dny, s1tny 01qan1zm qnspodarczy rośn•e "" STALOa 
WYM FUNDAMENCIE. Nie mieliśmy qo przed wojną, nie moqhś· 
my Qo mi111ł' 1 to był Jeden i wa;,tnlefsrvch, 1stotn1eJs~ych powo­

dó• nasi:eJ ntdzy 1 stabosc1. Będziemy au m1eu teraz - w Noa 

w•J Hucie. Stal, która tryśnie • 
w 1elk1ch p•ec.ow, 1ta1 - dziecko 

rudy t węqla słu2.y na·m na ka:t• 
dym 1<rokv w najrOżn1e1szych po­
staciach, od samochodów I stat• 

ków począwszy, od traktorów 

l lol«>fnotyw aż po tyletkl. no· 
że ł rna-szynk1 do mięsa. Oecydu• 
Je o wyqodz1e .zyc1a coaz1enn ... 

qo, decyduje o i:i~szej sile. o "a• 
azeJ dobrej przyszłości . . Nowa 

Huta jest najpotężn1efszym ob1ek. 

tern SzeS~iołatk1, na tym potęż• 

nym Ko!11b1nacie rak na funda• 
m'1'nŁle ze stal• oprzemy rea.liza• 
Cit d•lSZ)(Ch Pl•now. 

„Imieninowy prezenl" · 

Po tmudnym t n!ewdzlęctnym okresie zapuszczania ko­
rzeni w ziemię wyrosły już czerwone mury pierwszych 
zakładów. dy,mią już pierwsze kominy. Kombinat 

zaczyna cieszyć oczy. Taka, na przvklad, estakada. Ze sta­
lowych ażurów galeria otwarta, d!uga, bez ścian I sufitu, 
konstrukcja stalowych slupów tworzących w górze tor, po 
któryn z przeciągłym pojękiwaniem chodzą żółte suwnice, 
\Vy suwają w dól uchwyty I z wagonów, podchodzących na 
to~ach pod e><takadę, ściągają przysyłany do Huty materiał. 
Właśnie na torze - trzy platformy, na nich płyty do w1el­
~egt> pieca. Przysy ła je huta „Batory·". 

- Pamiętają o nas, ho, hó1 - krzyąy w naszą strooę 
chtopak ~tojący na platformie. Kaszkiet zsunął na ty! gło­
wy i . minę ma we~ołą, 

· - Pamiętają! - Dawniej to się płakać chciało, trudno 
się było doprosić, żeby co w terminie przystali. A dziś? 

. Z dumą wskazał girlandę z choiny i tablice, przybite do 
pl~tformy Na jednej tablicy napis: „Huta 0 Bator.11 przed ter­
m rnem".„ · itd. - Umajone, i z laurką, jak na Imieniny. - Tylko 
muzyki brakuje - i chłopak dziars)rn przytupną! w miejscu, 
aż zadudniły pod nim deski platformy. 

- Ty, Stasiek, nie wygłupiaj się. -:- Towarzysz Staszką 
miał usposobienie poważniPi•Te, alP. i jemu . śmiały slE: oczy, 
ki.epy podszedł do nas. - Jeśli jesteśrie .z prasy. to napisz­
cie: nam się całkiem inaczej pracuje, kiedy wiemy, że o nas 
pamiętają. 

Słońce wyjrzało 1:Za chmur, zagrało na płytach, pozna• 
czcnych tóltą I czerwoną farbą i jakoś jeszcze wyraźniej za­
tysowaly się na tablicy słowa: 

„DOSTAWA DLA NOWEJ HUTY - TO HONOR ZA"' 
LOGI". 

, . Znajoma 1low1. Utył Ich nl•mal w tym samym brzmieniu 
Int. Kopczyński z naszych lódzl<;ch Zdklad6w M-3. Zapytany 
o dostawy dla NoweJ Huty odparł, cedz.ąc słowa swoim zwycza­
fem powoli, prze~ nos: 

- No. staramy si9. staramy, teby lakoł z honorem ... Daw• 
niej przysylall monity, 1 teru t„ Jut teqo ni• czekamy. Stoi 
właśnie na podwórzu qotowa partia transformatorów dla nich„ 
Chcecie zobaczył? 

Z okna w ;dae na dziedzińcu fabryki rótneJ wlelkośel trans• 
formatory. 

- Do Huty potlemy tamte, o wld:r1c1e, pomalowane na 
ro. Za łoqa, trzeba przyznae, robotę popędLałfll Jakby komu 
zent na imieniny szykowali. No I są - pr:zed terminem. 

pre• 

- A może by ta1k, Inżynierze - tr~nsport przyozdobić Ja• 
k"C tablle.t z napisem? - proponuJe tow. llchawskl, 

- Czemu nie. Niech wiedzą o nas1eJ postawie. 
Postanow;1i tadowat w pon•edzlalek. Nie czeka/ó\e ponle• 

działku - wyslall transport w sobott. 
- Wiecie - lłumaezyt później Int. l<'>PCryńskl - waqon 

nam podstawili, to sit wszyscy zakrZó\tnęll, załadowali I poszła. 

Może doąonieie? 

O łódzkie dostawy trzeba na Hucie pytać tnt. Nowit• 
kowskiego, szefa Działu Urządzeń i Wyposazenia 
Kombinatu. Prosz~ sobie wyobraz.ić sprawę tego„wy­

posażenia, jeśli Kombinat składa si~z 7 różnych zakładów 
produkcyjnych I każdy z nich Jest największym z podob­
nych so,bie w Polsce, a niejeden - największy w Europie. 

- Łódź was interesuje? Dobrze. Siadajcie, rozgoście się • 
Takich jak wy, z prasy, mam tu co dzień kilkanaście osób, 

iDalsz11 ciąg na stronie ZJ. 
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Nowi członkowie i. 
Świafowej Rady Po~oju unał 

BUDAPESZT, 23. S. 
!Na końcowym posiedzeniu se-

ZAMIESZKI W BABOLE 
:Soumendżel Ali; Egipt - dr 
Ibr!'lhim Rachard, Mehmed Ali Donoszą z Teheranu, le w Ba­
·Ama.i:, Hlfny Mahmud, Ibra- bul (potud11iowe wybrzeA moria 
bim Talaat; Iran - Ahmed KaspiJskieqo) władze irański• 

GŁOS RODO'l'NICZY 

USA są odpowied-zialne 
za prowokacje Li Syn Mana 

Komentarz A~encji Nowych Chin 
Ch.ariad Zadah, Bozorgue Ala- proklamowały stan wojenny, po- PEKIN, 23. 6. 

Manifestacja przyjąźni 

francusko-polskiej 
I . 

w Dieu ze 
PARYŻ, 23. S. 

' •ji $wiatowej Rady Pokoju w 
Budapeszcie w dniu 20 bm. 
wybrano uzupelniająco do 
Światowej Rady Pokoju na-
1tępujące osoby: 

w1, Ali Askhar Khamsawi, nleważ w m'leścle tym trwa)ą bez AGENCJA NOWYCH CH!N ZAMI~SC!ł.A 
Said Naflcy, Mohamed Bagher I przerwy zamieszki. KOMENTARZ NA TEMAT OŚWIADCZENIA 
Kamerei; Transjordanla -Ab- Dnia 19 czerwca br. na uli- GEN. CLARKA W ZWIĄZKU ZE „ZWOLNIE­
dul Tahtm Badr, Hassan Saud. cach miasta odbyły się wielkie NIEM" PRZEZ Ll SYN MANA JEillCóW WO­
Al-Naboulsi, Yacoub Ziadime, demonstracje mas pracujących. JENNYCH. 

Przeciw wojnie ria Malajach 
- I . W ubieg~ą niedzielę odbyła 

I 
Stf: w D1euze (departament 
Moselle) we Francji tradycyj­
na uroczystość złożenia hołdu 

, pamię~i żołnierzy polskich 
lj nierwszej dywizji grenadie-

Europa.: 
Albania - dr Hmedar Shtyl­

!a; Niemcy - Wilhelm Elfes; 
!lelgla - baron Antó\ne AI­
lard, Marcel Lebaere: Hisz­
SSal;lia - Manuel Marquez; 
:Wielka Brytania - Percy Bel­
cher, pastor Leslie John Bliss, 
!:dward Dixon, pani Monica 
J'elt-0n, Richard Freeman, pa-

Mahmud Metlek; Syria Policja ł wojsko zaatakowały Pod naciskiem opinii publicznej - czytamy 
Sżejk Mohamed Al-Achmar; manifestantów, utywaJąc broni w komentarzu - która potępiła zatrzymanie 
Libia _ Ahmed Ari! Al-Zeln, palnej. Sześć osób zostalo zabi· p rzez Li Syn Mana przemocą :!6.000 jeńców. wo-
Rachid Maatouk; Cypr _ An- tych, jennych, dowódca naczelny amerykańskich sil 
dreas Pujuros; Turcja _ ze- zbrojnych w Korei, Mark Clerk, złożył 21 czer-
karia Certel. · „OZIE~ WALKI O POKOJ 'wca oświadczenie, usilując znucić z dowództwa 

W KOREI" sil zbrojnych USA odpowiedzialność za ten · 
Amer11ka lacińska: czyn. Clark oświadczył że cala odpowiedz1al-

. nł F. L. Green, pani Dorothy 
Qreenald, Hammond, Theodo­
re Harris, pani S. M. Menton, 
Richard L. M. Synge, Wiliam 
.Wainwright, pani Josian Win„ 
ter, J. B. Fi~ns, John Butter­
worth; Grecja ~ Michał Stri­
karis, Manolldis; Francja -
Jean Paul Sartre, Gustave Mo. 
nod, Picot, Pierre Meyer, pani 
Farge; Holandia - Haakon 
Stoitijn; Portugalia - Ruy 
Luis Gomes, pani Maria La­
mas; Triest - Atto Braun; 
ZSRR ~ A. Surkow: Polska 
.,_ Jarosław Iwaszkiewicz, Do­
minik Horodyński, Józef Oz­
aa~t>lichalski; Dania - pa~tor 
Uffo Hansen; Islandia - Kri­
sten Andresson. Halldór Lax­
ness, P<1ni Slgrldur Thorvalds-
1en; Norwegia - pastor Rag­
nar Forbeck; Szwecja - pani 
Andrea Andreen, Ivar Wer-

Ernesto Giudici Norberto Przewodniczący o1J61nohlndu- • 
Frontini Claudi~ Romero skiej rady pokoju, dr Kiczlu, I n~~ spada na kltkę L1 Syn Mana. Wynikałoby 
Carlos A' st· rada łtalgar·ei'o Mu-' 1 zwrócił się do narodu hinduskie- I 5 ą • ze manonetkowe woiska Li Syn Mana ńie ' I znajduJą się rzekomo pod dowództwem Cbrke. 
noz, Antonio Eterovich; Bra- qo z apelem, aby obc~odził dz.i oń Jednakże w swym liście z 19 Czernica br. do Li 
zylia - Abel Chermont, ks. 2p\~zj erwcKa ja.~.0 „dzień Walki 0 . Syn Mana Clark stwierdził, że woj~ka llsyflma-
Costabile Hipolito, gen. E'd. 0 w orei • nowsk ie podlegają jego dowództwu. 
gard Buxbaum, Arnaldo Estre- TRUDNOSCI . FINANSOWE RZĄDU Agencja podkreśla jednak, że fakty śwlad-
la, pani Elisa Branco, Iven FRANCUSKIEGO czą, iż strona a.merykańska patronowała klice 
Ribeiro; Chile - Alfredo de _ lisynmanowskiej i po~ąstawila jej swobodę 
Amestl, Salvador Allende; Ko. Rene Mayer, który I><> poralc• działania. 
h:mbia _ Jorge Zalamea Die- I w Ząromadzenlu Narodowym w W swym oświadcaeniu Clark był zmuszony 
go Montana cuellar; Ku~a _ dniu 21 .maja br • . polni nadal przyznać m. in.: 
Mario Ditrigo, Armando t spi. • obow!ll•l<I prem_lera Francji da · „Oczywi!icie wiadome było, że rząd Republiki 
nos.a, Alfredo Alfonso, gen. Ghwtll utworz~n1a noweqo . rządu, Koreańskiej gotów poczynić: jednostronne kro­
Carlos Garcia Velon, pani •muszony b~ł zwrócu\ ••t do ki w kierunku zwolnienia jeńców wojennych". 
candelaria Rodriguez; Mek- banku l'rancJ1 z projb- o Udzie· Jednakże Clark nie' uczynU ..----------------------------
syk _ Arturo Orana, Matió klen_••. ~z0Ądow1 1 pdo

6
tl/cfzkl w wyso. nic, aby krokowi temu zapo-

Salzar Mallen, Efraim Huerta: osc1 ~ m11 ar w ranków, biec. Czyż nie dowodzi to, że 
Gwatemala - Carlos Paz Te- ·w1ZYTA PREMIERA INDll „zwolnienie" przez lisynma-

l.ada, Oscar Edmundo Pa· Ima, w EGIPCIE nowską klikę. jeńc~w W~jeń-
nych przy c1chei zgodzie a-

Jose Luiz Caceros; Wenezuela I k · W dniu 23 czerwca przybył do mery anskich władz wojsko-
- Dłrlos Augusto Leon, An- Kairu premier Indii Nehru. Pre- Wych było W rzi!czywisto• 
tonio Esteves, Victor Marti- mier Nehru zabawi w Eqipcie 3 ści przymusowym zatrzyma• 
nez, dni I będzie qośclem rządu eqip- niem jeliców wojennych? 

ner. Stanu Zjednoczone t Kraje skleqo. w czasie $weqo pobytu Jak dohiósl · 20 bm. z Seulu 
Afrvka Północna orli.Z Stiskl Wspólnoty Brytyjskiej: odbtdzie on z prezydentem Eqip- korespOndent AsSóciated Press 

ł Srod'ków11 Wschód: Australia _ pastor Allan tu qen. Naqibem konferencję w jedeh z bliskich współpraoow-
Alger - Smail Bourghida, Brand; Kanada _ pani Ewa sprawi• sytuacji w •tret!• Ka. ników Li Syn Mana, zastrze• 

___ _.. ....... ...._ _______ ... _. Sanderson, pastor Perkins; hału Sueskieqo, .._ gając tajemnicę swego naz-

Prześladowanie 
Stany Zjedr1t>czone _ prof. wiska, przyznał, te „zwolnle• 
Henri Pratt Fairchild, dr John stRAJk_;t:~8~1oz':'~ę:ttuow nie przez nas jeńców wojen; 
Kingsbury; Gujana Bi'ytyjska nych nie było aktem jedno• 

stronnym", 
- dr Cheddi Jagan, Eric Hunt- W dniu 19 bm. 150 Irackich 
ley wlttr11ow P61llYt1nyc11 oskarto• Agencja United Press 19 

prasy demokratycznej · nych o dzlatalnaśt komunlstycz- bm. w doniesieniu . z Nowego 
Czarna Afrt1ka.: Jorku stwierdzała otwarcie', 
K J „. n(\ oqłoalio 1tr1jk qtodowy na 

arnerun - acques ,,gom, ,,Li Syn Man zwolnił jeń~ów, 
M i 

Z!'•k protestu 11r1eclwk1> prze- „ 
w Austrii Issac ouch li, Hamah Said. · lecz Ich nie ten.atriO'"ał. u-wletlenlu Ich t ceńtfalneqb wlt· ... „ 

Azja: zleńla .., Baądadzle do więzieni.i czynił on faktycznie w ci~gu 
WIEDEJll', 23. 8. :Surma - Thakln K:ódaw~ w mleśtl• lilakub.t. jednego dnia tó, co dowódz• 

Od dnia 19 bm. toczy się w Hmaing; CejlO!ll - Sarananka.. w odpewledii ni proklamt>• two wojsk Narodów ~jedno-
'Wiednlu rozprawa sądowa ta Thl.!ro: Chiny _ Llu Kuanl, Wahl• itralku pr%et więtntów czonych usiłuje uczynić w 
przeciwko redaktoróm · pism Liu Czang-szen, Czin Czung~ polltja użyta bar'ttarayMklch me- ciągu dwóch lat ~nacznie po~ 
komunistycznych „Oesterrei• hua, Meng Jung-cz.len, Tsien wolniej i w sposób bardziej 
chlscht! Volksstlmme" i San-cz1'eng, Lu Tsuel·, Ind1'"' - tod t•rroru, wrzucając dO cel legalny". 

,.., c qranaty z qazaml łtawiącyml I 
11 vv ahrh&lt". Powodem wszczę• gen. Sahlb Sin3h Sokhey, Sllr- strzel•J~c do wlętnl6w. Jak do- DZiisiaj ~ kończy Agencjl 
C!ia procesu było przeszło 30 dar Gur Be· ksh si·ng·h, :Romesz 1 Nowych Chin - skoro Clark 

t „ 6 k ó I hOsl rozqłośń a Bejrutu, w wynl• 
ar y„u! w, t re ukaza y si~ Czandra, Czaturnara1·n Malvt~ ._ potwierdza fakt, że „posinda 
W tych pismach w ciągu O• KU tej ikcjl policfl 8 osób zo· pełni·„ wład " •d ws tk· i 

Ya' Indulal Ya „n!k, A . Gop•- atato zabit'J h · 23 ddn1 t ra- „ ZJ n„ z;ys un 
atstn!ch trzł!ch lat. Redakto• " „_ c • • os 0 1 d """i śk. !mi' i 

Ian, Satyaprlya Banerdżi, dr J. ny. ą owym• mor po• 
rzy i:>rasy komunistycznej O• c. K.umaranpa, Pandit Sunder~ wietrznymi siłami republiki 
skarżeni są o to, że ich ei>ty„. lal, ·- Rai(.sza'nkar' 'Vyas,"„d'r' . „ . SPISEK· w BOLIWII kórealiskiej" 1 kategor;ycmie 
kuly głos~one . na łamach zaprzecza, :te zawarł „tajny 
dwóch wspqmnla\lych pism Gyan Czand, K. Subramanian; Z L• ~„ l•lollca Bollwll) do• Układ" z kliką Usyrltnariow-
11tanowily ,,il')gerowanie w Japonia - Hiroszi' Suekawa, noszą, te wykrYto tlm spisek, ską - nie ma •on żll.dnycl'I 
aprawy będące przedmiotem Tatsudżi Fuse, Tsugitnaro Ima- któreqo celem była obalenie rzi1· podstaw; aby nie użyć 
śledztwa wszczętego prze% or- naka, Hadżime Matsuura, Tet- du. Komendant policji bollwlj· swej wladzy „ celu śp0wodo­
aana austriackiego wymiaru suhiko 'i'ozawa, Goro · Hani, skleJ, który bYł zamieszany w wiinia powrotu wszystkich 
sprawiedliwości". Oskar~enie I K. Salondżi, Dżioziro Matsu- 1pisek, 2ostał ares1towanr. A- jeńców wojennych, którzy zo~ 
to opiera się na ustawie z n:oio; Mongolia - Nyamin reaitowana takt• kilku bollWiJ• stall przymusowo iatrzymanl 
181!~ roku. Louwsanczultoum. 1klch dzlalac:ry politycznych. przez klikę Ll Syn Mana. 

STALOWY FUNDAMENT 
(Dal~zy cl4g że atrony 1) 

W pierwszej minucie mojego urzędowania zastanawiam się 
każdego ranka: co ja im dziś powiem? 

Inżynier to ppalony na czerwono blondyn wielkiej po­
staci. Led.wie się mieści na krześle, biurko przed nim wy­
daje się małe; PalcA iniyhiera beź prżerwy kartkują sk0r.0-
szyt pełen kwitów. „Bobrek", „Batory", „Zawier­
cie", „Zabrze".„ Widzicie, cały kraj„. Łódź~ Jest. Pięknie, 
przeq terminem. Dostaliśmy ostatnio transformatory z M-3. 
Wiemy, że tam była masówka, dali nan't dostawę sztandaro­
wą Nie czekali przypomnień, .nie czekali na formalności 
dystrybucji. żeby tylko tak dale]„. Możecie powledl:i~ć 
swoim: niedużo robią, ale dobrze. Dostawy łódzkie są ilo~cio­
wo niewielkie, ale mają znaczną wagę w asortymencie urzą­
dzeń elektrycznych. A reszta? Urządzenia, wykonane dla 
nas w tym roku w kraju, to 7 milionów roboczogodzin. Są 
w tym i wasze łódzkie godziny, Dobre godziny. Dzięku­
jemy. 

80 hektarów dokumentacji technicznej 
W biurze projektów, lct6•• wyl<ołluf• dokumentacjt dla bu· 

dowv. w r. 1950 pracowało I 7 osób, dz•ł - 600, a do końta 
roku będzie pracować - 1 OOO. „rojekty Nowej Huty wykonane 
w Zwlazku Radzieckim zatrudniły w c14qu 3 lat około 5.000 
pracowników „Glprcmezu". Stworiona dot4d dokumentacja, 
pozszywana w 450.000 Ul zesz~ów dużeqo formatu atanowl nie­
małe archiwum„. Gdyby Ja rotl<'!yt no r•em1 - polfrytaby ab· 
azar BO ha. ł to dvtyczy tylko I etapu budowy. Dla drut11tqo 
etapu - dokume11tacfi trzeba b•dżl• dfo(lle tyle. 

Na placu budowy wykc5~ano du dtiś 6 n1111ónów kubików 
robót ziemnych. Na)wlęksry budynek w Kombln~ele przykf'/Ie 
1woim 11acMm pow1.rzchnlę równa naszemu rynkowi na Balu· 
lach. 

Ogromną Ilość sprzętu. mechaniczneg~ otrzymuje Nowa 
Huta z Kraju Rad. Do skrzyń z napisem: „Nie kantowat" -
„Nie obijać" zbiegają się inżynierowie, technicy, ma jstro­
wie, by oglądać i podziwiać precyzję, pon:iysłowość i wy­
soki poziom radzieck iej techniki. Zaś te wsżyStklch maszyn 
i urządzeń, jakie ijiµta dostanie w tym roku, móżna ·by 
zestawić pociąg dłu~ści 45 km. , 

Dostawy! Czeka się na nie, wszystko teraz od nich za­
leży, bo Koml>Inat wchodzi w et.ap uruchamiania pierw-

Fragment estakady - transpoTtera międzyhalowego, 
którv 1!ut11 do rozladoui11wania I dostarczania surow­
ców do poszczególnych hal produkcyjnych Kombinatu. 

• CAF - Cot. Tymiński 

.11zych zak)adów. A wszystkie one w takim Kotrtoińacie są 
te sobą powiązane jak ogniwa jednego łl1ńcucha. Terminy, 
zadania tak się tu 2azębiają, że jeden dzień próznego czeka­
nia na jednym odcinku odbija się · jak !mUtne echo dz.ie­
sięct-0krotną stratą cz.asu na d.mesięciu innych odclnkach. 
O ty~ nikomu zapominać nie wolno. 

Wiktoria i „Błyskawica'' 

Do kogo pójść1 Komu powiedzieć? Kto pomote? -
Wiktoria, ))(>mocnica tokarza, długo blla s ię z myśla­
mi. Walczyła w niej wrodzona nieśmiałość z coraz 

mocniej piekącą chl:cią zakosztowania samodzielności. Wik­
toria pracuje w warsztatach mechanicznych. Widzi, dokołii! 

jak wzrost budowy posuwa naprzód I ludzi. sraszek, z któ­
rym tańczyła 1 Maja w lasku mogilskim, też był najpierw 
pomocnikiem, potem stanął sam przy lllllłej obrabiarce, po„ 
tern przy większej. Wiadomo: pójdzie do jeszcże większej 
maszyny, no i będzie z · niego 1achowiec wysokiej klasy. 

Nieznośnie dopiekała jej zazdrość, kiedy starsi, wykwa­
lifikowani tokarze rozpoczęli skrawanie nożem Kolesowa. 
- Przecież i ja bym tak potrafiła, tylko żeby mnie kto 
n~uczyłl Poprosiła o to k ierownika obróbki wiórowej , Nik• 
la. Odburkną! Jej ! - Niech cl się, kozo, w glowie nie prze• 
wracą. Za mlodaś na to. - A tymczasem tokarz Oleszko, 
który dz ii:ki nowej metodzie wyrabia 180 procent normy, 
tak nosa zadziera, j akby własnym nosem skrawał metal. 
Jego przechwałek Już słuchać nię można! A na prośby 
Wiktorii i Nikiel jest głuchy i technik Kujawski. Do kogo 
pójść? 

Wiktoria nie pierwszy dzień je~t w Hucie. Choć niezu­
pełnie wyzbyła się swojej nieśmiałości, Nowa Huta jut ją 
zahartowała, n a uczyła uporu, a towarzysze partyjni pokaza­
li, jak należy ła mać trudności. 

Tow. Juraczka, sekretarza oddziałowej organizacji par­
tyjnej warsztatów znała. Znali wszyscy jego głos, jego oczy, 
zawsze jakby trochę niewyspane i uśmiech - zawsze świe­
ży, nieznużony. Przyjął ją tym uśmiechem, kiedy zaś wy­
rzuciła z siebie. jednym tchem: - Nie chCfl być dłużej po­
mocnicll. chcę pracować samodzielnie - towarzysz Jura-

Pro.test 
Głównego Urządu . Pocztowego 

Chin Ludowych 
PEKIN, 23. 8. 

Jak donOl;i Agencja Nowych Chlh, dnia 20 cterwca br. 
dyrektor Głównego Urzędu Pocztowego Chińskiej Republiki 
Ludowej Su Ju-nung w;yrazlł protest przeciwko bezpraw­
nemu orzeczeniu aądu południowego okręgu stanu Nowy 
Jork z dnia 9 lutego br. 

Sąd ten orzekł mianowicie, 
•ze przeszło ~20.000 dolarów a­
merykańskich, zdeponowanych 
w swoim czasie w „American 
'.Expreu Company" przez pocz­
toWy bank oszczędnościowy, 
pódlegający obecnie Główne­
mu Urzędowi Pócztowernu 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
ma stanowić własność tzw. 
„republiki chińskiej- I poczto. 
wego banku 01zctE:dnościowe­
go". (kliki kuomlntangow!kiej 
- przyp. red .). 

Su JU-nung stwl~tdza w 
swym proteście m. in.: Wszyst­
kie prawa i Interesy poczto­
wego banku oszczędnościowe­
go, zarówno w Chińskiej Re­
publice Ludowej jak I poza jej 
grśnichml, hależą dO harodll 
chińekiego, włąctając prawa 
wszystkich właścicieli ksiaże­
czek oszczędno§ciowych i kont 
prze1ewowych wymienionego 
banku. 

.teRt bezspom:ym fakte,n, te 
Główny Urząd Pocztowy Chiń­
skiej -Republiki Ludowej jest 
jedynym prawnym ptzedsta­
wicielem tych praw i intere­
sów. · Ponadto instytucja ta, 
broniąca intere!ów właścicieli 
książeczek oszczędnościówych 
i kont przelewowych, wypłaci­
ła im wszystkie neleznośc! od 
tego banku, zgodnie z rotpo­
rządzeniem Państwowej RaCly 
Administracyjnej Centralnego 
Rzadu Ludowego. Rząd USA 
jednakże i jego sąd, uprawia­
jąc uporczywie reakcyjną, 
wrogą politykę przectwko na­
rOdowi chińskiemu, wydal 
bezprawne orzeczeni~, dając 
tym satnym resztkom reakcyj­
nej kliki Ruom!ntan~ów~l.<iej 
na wysTJie Taiwan możriOŚć 
jawnego przyw!astcżenfa Sobie 
cudzych pieniędzy. Jest to po­
ważny zamach na prawa na­
rodu chińskiego. 

Czek uśmiechnął się jeszcze szerzej. - Słusznie powie­
dział. - Czas wyjść z pieluch. W Hucie t rzeba ro.snąc 
Szybko, jeśli nie chcecie, żeby was !pni przerośli. 

Obiecał jej pomoc. Słowa dotrzymał. Nikiel l Kujaw­
ski, ,,sprani" na naradzie za swoją obojętność w upowszech­
nianiu nowych metod , nie pOprawili się. Zmienióńo kie· 
rownictwO' _tokarni. Z inicjatywy ótganlzacji partyjnej p0-
&tawlono na ich miejsce tokatza 'Polaka, agitlltora partyj­
nego Krzywańskiegó i tow. Bojdę. Oni ludzi rotruszali, 
zmienili metody, styl pracy, podnieśli od razu jej w:ynik\. 
Nie byłoby tegó bez nauki, bez kierownictwa, be~ pomocy 
organizacji partyjnej, 

Wiktoria Mó..;,ińska wspomina swoJ=t rozmowę 'Z tow. 
Juraczkiem sprzed. miesiąca, rozmowę tak oszczędną, w 
skutki tak bogatą. Szczęśliwa I dumna patrzy teraz na , ; Bły• 
skawio~". Na pierwszym miejscu - jej nazwisko: samo­
dzielnego tokarza , który dzięki nowl'!J metodzle radzieckiej 
wykonuje 300 proc. normy. Wiktoria zna tajemnicę swego 
sukcesu. TO ją jeszcze mocniej wiąlle z partią i z bratnim 
Krajem Rad. 

w 
Kowale w spódnicach 

sekretariacie Dz;!ału Urządzeil widziałam 
taką nalepkę: 

Z żelaza i !foli Polska wyrasta., 
Stal i zelazo pokoju broni, 
Kobieto ze wsi, kobieto z fr'lia~ta, 
W hutach jest praca dla twoich dlonl. 

na tcianie 

Stal ! żelazo! Czy to jednak nie za clę±kl~ dla kobiety, 
)'.>owie Jakiś ostrożny niMowiarek . Od~Wiedż na tó zna• 
lazłam w kufo!. Ogromne, pneumatyczne młoty, htlk - !)ie­
kielrty, trzej młodzi chłopcy (Znów młodzi i tó jak młodzi!) 
w fartuchach, tv k!łszkletach na głowach tal'tczlj wokół dłu­
giego uchwytu. Chodzi o ·to, aby belę rozżarzonego do bia­
łości żelaza, leżącą na kowadle, obroc1ć na drugi bok i przy 
pomocy młota przeciąć. Podskakują, przysladają, młot na 
'nich czeka. Wreszcie - gotowe. l wówczas siedząca po 
drugiej stroriie kowadła śliczna RMa kalecianka spod Ma• 
kowa robi ledwie dostrzegalny ruch ręką - miot spada. 
Raz, drugi, trzeci. Bije żelazo. żelazo stęka. A przy kowa­
dle pomocnik kowala w szarej spódniczce, w białej bluzce 
w kropki, lekkim, rytmi<'znym, le<iw!e do~trzegalnym ruchem 
ręki kieruje pracą ogromnej maszyn~'. 

KOMblnat nt~osfczy sit o clilowl1k1. O nim pom#ll 
w piorwuym rz,dzle. I nie ·tylko ta1<1 teby dobrze mieszkał, 
przyjemnie odpoct•I. · Ale mott ,przecie wuyslklm, łby pra~t 
miał l•kk-. 1dro„'• ni• marnował. trud li.ldzJ<lch mlłśni wezmą 

rów, poleglych 13 lat temu w 
walkach w obronie Francji 
przeciwko najeźdźcom hitle­
rowskim. żołnierze polscy 
pierwszej d_ywlzji grenadierów 
stawili w Dieuze kilkudniowy 
bohaterski opór pancernym 
oddziałom h itlerowskim. osta­
niaj11c w ten sposób odwrót 
armii frsnru skiej. 

W uroczystośc 'ach wz' ęli u­
d1\a! między innymi: mini.s­
ttr pełnomocny PRL w Pary­
żu - Ogrodziński, wraz z 
cz!onkami ambasady, mer 
miasta Dieuze - Liard, pod­
prefekt z Cbateeu - Sal in.i;, 
przed!!taW'del dowództwa jed­
nostki wojskow ej w Metzu, 
r~dni miejscy, przedstawiciele 
T1Jwarzystwa Przyjaźni Fran­
cusko - Polski-ej, mieszkańcy 

Postępowa młodzież szkoc- .miasta i tysiące em'grantów 
polskich przybyły.eh ze w11eho-

ka ostro potępia prowadza- dn lej Francji. 
ną przez angielskich impe- Rćwnież prasa francuska bv-
ria!istów wojnę na M„ittJ.- la licznie reprezentowana . O­

gółem około 1 O tysięcy osób 
uczciło pamięć bohaterskich jach. 

źoln'erzy polskich. 
NA ZDJĘCIU: demonstra- Cale miasto było udekorowa-
cja mlodzież1i szkockiej ne flag;imi o barwach polskich 
przeciwko wojni e na Mala- I francusk ;ch Chodniki na tra-

jach. si~ pochodu udającego się na 

I 
miejscowy cmentarz wypełni­
ła ludn~ść miasta, która przy. 
łączyła się d-0 manifestantów. 

Fot. - .CAL' 

Uwięziony od lat 5 
komunista Gorreri 

wybrany posłem 
do parlamentu Włoch 

RZYM, 23. 6. 

Centralne Biuró Wyborcze 
przy włoskim Sądzie Najwyż­
szym ogłosiło nazwiska pos­
łów wybranych do \)atlamen­
tu w czasie Ostatnich wybo­
rów. Ponadto Biuro podało 

nazwiska kandydatów, którzy 
w~ti\ do parlamentu z ogól­
nC1państwowej lis ty '~yborczej. 
Z li~ty tej weszli do pa1'la­
mentu następu.iący członkowie 

p: !l'tii komunistycznej: Pa!mi. 
ro Togliiittl, Girolamri di cau­
s!, Glorgió Amendola, Giu­
seppe di Vittorio i Dante Gor-

rerl. Dante Gorrert - Jeden li 
bohaterskich przywódców ru­
chu partyzanckiego - już od 
pięciu lat znajduje się ' ·' wię­
zieniu w óczek iwan!u na pró­
c"s wytoczony jemu i Innym 
pnedstawicielom ruchu ni 
podstawie nieclorzecżrtego ó­
skadenia o przywlaszczenle 
kosztowności MuS6olln\ego w 
chwlli aresztowania go w 194:1 
roku, Wobec tego, że Gorreri 
został wybrany posłem, powi­
men on być, zgodnie z posta­
nowleńlami ustawy o niety­
kalności po.selsklej, zwolniony 
z więzien ia. · 

Na budowie Kombinatu Nowa Huta iainstalowa1ł1/ zo• 
stal radiuwęze!. 

NA ZDJĘCIU: pracownicy radiuwęzla w czasie nada· 
wania au.difJi. 

CAF .- Cot. Tymiński 

9" siebie maszyńy. Dzięki temu prry wlelklm p;ecu zamiast 
/25 ludzl stanie - J'lęciu, zrobi• wielQkrotnie witceJ ł mniej 1\t 
namęczą. , Walcownik zamiast skakae Pośród w9źów rozżarzone) 

stall - 'stanie przed tablica rozdzielczą I fednym naclśnltclei;n 
ąuzika przesunie dżwiq, puści w ruch walce zqniatacza„. Wen· 
tylatory, łclimatyzacja, „ściał1y0 1 eiepteqo powietrza, Naw•t- ta· 
kie Instalacje, które l)óchłon4 dymy • koksowni, nie pozwolll 
kominom ,brudzić barwy nieba. Bafka7 """' TO Włllśnte będzie 

Now.a Hut•, qdzie już dziś w' kufri 1 mectutnlcyneJ motna i:oba· 

czyć, jak jeden ledwie dostrzeqalny ruch dziewczęcej rtkl la• 
m1e sztabo żelaza. 

Nie starczyłoby wody w Wiśle 

Zmierzamy do serca kombinatu - do re1onu wielkich 
pieców. Tam gdzie ruszyła już produkcja, w warsz­
tatach, wydawało się jakoś cicho, spokojnie, tu -

czuje s ię ruch, napięcie, wrzenie wielkich operacji. Z dro­
gi trzeba ustępować na bok sunącym bez przerwy ciągni­
kom, ciężarówkom, koparkom. Teren rozkopany, i pofałdo­
wany w mniejsze i większe pś gór:d. l>rzed walcownią są 
nawet kilkunastometrowe wyrwy i wzniesienia, tak zwane 
„karpaty". Ziemia przekopywana kilkakrotnie, przerzucana 
z miejsca na miejsce, ulega już nie tylko łopatom, kopar­
kom, spychaczom i wszelkim innym mechanicznym stwo­
rom, które ją kroją, rozsadzają, ubijają. Tak straciła jUz 
sp<>istość, że ulega byle chmurce, z której kapnie deszczem, 
razmlęka natychmiast, roztapia się w zamulone kalui.e, po­
dobne do jezior, gdzie mniej ostrożny kierowca Ulmoczy 
cały motor wozu; zamienia się w grząskie błoto, w którym 
gubi się wielkie, gumowe buty po kolana, w jakich tu 
wszyscy chodzą. Przejść trudno, a CQ dopiero praoować w 
takiej mazi! To nie są roboty wodne, rzecz jasna. ·Ale na 
to już niesposób powiedzieć: roboty ziemne, poprzedza­
jące normalnie każdą budowę. Wielkość przedsięwzięcia, je­
go rozmach stwarza tu na ka~dym kroku nie istniejące gdzie 
indz.iej E)roblemy. Ciekawość zat.ri.ymuj<" nas w tnlejscU, 
gdzie wylano już betonem coś, co wygląda jak ogromny ba­
sen do pływania. 

- To są osadniki Dorra - objaśnia majste'I' Stefan 
Nowak , stary murarz. Gorącym, czułym spojrzeniem obej­
muje dno wielkiego basenu, które wygładzają ludzie jego 
brygady. - Tam dalej - mówi majster - gdzie się kopie 
będą wielkie zbiorniki wody, pompownia, tutaj, ns osadniki 

(D4brv clqO M atrtmle 3J . ' ,_, 

( 
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~prawa Władysława Wójcika . Oświadczenie KC ,SED 

Załoga tkalni Z.PB im. Marchlewski ego pracuje fu~ n(I po• 
cut 11 · pólroc~a. 

/\IA ZDJf;ClU: przodujqcll tkaczka Stan.islawa Dembowska, 
która ostatnio uzyskała 124 proc. wykonctnia. planu. 

Władysław Wójcik by ł pra­
cownikiem Wojewódzk iego 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spo­
żywczego Hurtowni w Ra­
domsku. Z pra cy tej został 
zwolniony. 

Dlaczego zwolniono Wójci­
ka? 

Pytanie to zadawaliśmy kil­
ka razy. I flie tylko my , A 
odpow iedt była różna, w za­
leżności od tego, jak · by ły 
przyjmowane argumenty, któ­
rymi motywowano decyzję 
zwolnienia. 

Jednym z nlch było zarzą­
dzenie łódzkiej dyt•ekcj i 
WPas zastępowiinia w pracy 
mężczyzn kobietami. Poniewa ż 
takiego zarządzenia w aktach 
nie można było odn aleźć, kie­
rownik personalny znalazł in­
ny argument: 

·wójcika zwolniono, gdyż 
byty kierownik personalny, 
tow. Kapłan , w protokóle 
zdawczo • odbiorczym zosta­
wlł adnotację, iż Wójcika bez­
wtględnie trzeba zwolnić. 
Dlaczego? ... T~go obecny kie­
rownik.„ nie wie. 

* „ * 
Wladysław Wó.lclk Jest ko-

respondentem „Głosu 'Robot~ maczyć. Czy w stosunku do 
niczego". W aktach personal- 'Tomasa wyciągn ięto konse­
nych Wójcik a d aremnie by kwencje? Tak, wyciągnięto. 
szukać dokumentów, stwicr- Przestał przecież być kieroW>­
dzających jego zty stosunek nikiem hurtown i. Otrzymał 
do pracy, niewywiązywanie · stanowisko ... instruktora per­
s ię z obowiązków zawodo- sonalnego w PZGS. 
wych , bumelowanie. Mozna 
znaleźć ;.a to dokumenty 
stwierdzające. iż w ciągu kil­
ku lat pl'acy był kilkakrotnie 
wyróżniony i nagrodzony za 
wzorowe wyJ;>ełnlanie swych 
obowiązków. Dlaczego witlc 
został zwolniohy? 

By odpow iedzieć na to PY• 
tanie i wskazać istotną i je­
dyną przyczynę zwolnienia, 
trzeba co fnąć się kilka mie­
si~cy wstecz. Do grudnia u­
biegłego roku. 

* * "' 
W grudniu ub. r<'ku Władyw 

sław Wójcik opisał stosunki 
pan ujące w radomszcz~ński~j 
hurtowni Wl='HS, wskazując 
na karygodną postawę byłego 
kierownika hurtowni - tow. 
Jerzego Tomasa, który hur• 
townię traktowa! jak własne 
gospodarstwo, a pracownlk6w 

* * 
Kolejna, trzecia interwencie 

redakcji załatw ła ał)rawę . 
Wójcik wróci do pracy , a . za 
cltre11, w którytn by/ jej po­
zbawiony - WPHS wypla<;ł 
mu należne uposazen ·e i 
świadczenia rodzinne. Ale ... · 

Ale sprawa nie jeat do ko1i­
ca załatwiona . N ie jest iala· 
twlo11a., gdyż ani kle•ownictw, 
burtowni w Radomsku, ani 
towarzy~ze z KP n•e . rozumie- . 
ją te sprawa Wójcika ·- to 
typowy przykład tłumienia 
krytyki, ze sprswa Wójcika 
- to sprawa klikowości, ist­
niejącej na terenie Radomska, 
którą to, trzeba stwierdzić z 
przykrością, latał i zasłania! 
Komitet Powiatowy. · 

~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~--~--~--~~~~~~~~~~~~--i- jak własnych ):)Oddanych. 

(Dokończenie ze str. l) 

Wielu prowokatorów zo9tało 
aresztowanych. Pozostała 
część ll'ie ośm i ela sif: obecnie 
występować. J\le spokój nil!: · 
jest jeszcze bynajmniej osta­
tecznie zapewniony, Wróg 
kontynuuje swą krecią robo­
tę. Samoloty obce zrzucają na 
spadochronach, jak to miało 
miejsce w ubiegłych d11iach 
nad Turyngią, nad Sachs.en -
Anhatt Hp„ . zaopatrzone w 
broń i apara.ty nadawcU> -" 
odbiorcze grupy bandytów. Na 
aµt.ostradme Lipsk - Berlin 
zatrzymano clę2.lłrówkę z bro­
nią przeznaczoni\ dla nie wy­
krytych jesz.cze grup. Pne• 
C'lwnik przechodz.l do poważ• 
r.ej akcji 5abotaźowej. W ce-­
lu pcrtownego ożywien' a tej 
~w~r,tury; kt6ra spaliła na 
p1111ewce, pracują pełną'· parą 
szcz.ekac~I ruas - z udtia­
łem Adenauera, Ollen11auera, 
Ka!sP-ra i Reutera, którzy o­
sobisCie 1n~pi!l:ują bandytów. 

Z dysku.~;; na III Łódikir.j KnnierPncji ZMP 
Pismo otrzymał KomitH Po­
wiatowy PZPR I dyrekcja 
Wl'HS. Obok Wójcika - treść 
pisma podpisał sekretarz L 
przewodniczący rady zakłado­
wej i ponad dwudziestu pra­
cowników p1ac6wki. 

Fakt, że w stoaunku do To­
m.Mia nie wyciągnięto w rze­
czvwistości żadnych wnios­
ków ~ świadczy o tym najle­
piej. 

W stosunku do Tomasa po­
s.ł.awlono cały szereg zarzutów, 
począwszy od pijaństwa i chu­
ligaństwa, skończyw~zy 11& 
nadużyciach matetlalm'C::h. Ko­
mitet Powiatowy zarzutów 
tych do dz.iś nie zbadał, a fakt 
zajmowania przez Tomasa od­
powledtialrte.l'!o stanowiska w 
aparacie PZGS świadczy, że 
zarzuty zostały zbagatelizowa­
ne. 

Zadanie polega obecnie na 
tym, &by pobitego przeciwnika 
rozgromić ostatecznie, bez 
reszty zlikwidować bandy fa­
szystowskie, własnymi siłami 
oprzec porządek na mocnych 
podstawach oraz zapewnić re­
alizację now~go kursu partii i 
rządu. Co jest w tym celu ko­
nieczne? 

O właściwy wzrost szereeów ZMP 
XII Plenum Zarządu Głów­

llt'!go ZMP jeszcze raz do­
bitnie wykazało, że podsta­
wowym zadaniem Związku 
Młodzieiy Polskiej jest sy­
stematyczna praca wycho­
Wa\\rcza, 

Wychowanie nowego czło­
wieka, to ważne i odpowie­
dzialne, a zarazem trudne za­
danie, trudne między Innymi 
dlatego, że jest to jeden z 
front6w trwającej walki kla­
sowej. Mechanizm tej wollti 
jest skomplikowany. Wyma­
ga on gruntownego przygo­
towania politycznego ilkty­
wu ZMP. Aby ·aktywista 
ZMP mógł wpajać w mlo­
dzież patriotyzm i -interna­
cjonalizm, oddanie dla spra• 
wy ludu, umiłowanie naszej 
partii i nienawiść tło wrogów, 
musi on głęboko studiować 
m&t!(!lzm - leninizm, must 
nie tylko podnosić swój po­
ziom polityczny, ale i kultu­
ralny. 

Obrady XII Plenum ZG 
ZMP wykazały, że ze wzro­
~tem politycznegO- poziomu 
aktywu związany jest ści.~le 
prawidłowy wzrost szeregów 
naszej organizacji. Dowlodla 
tego również Łódzka Kon­
ferencja ZMP. 

Statystyka mówi, że w łódz­
kiel org<lnizacji jest zbyt ma­
lo tnlod!ll!ży robOtnlczej. CY• 
fry te są alarmujące. Do­
wodzą one, że łódzka orga­
nizacja ZMP wzrasta nie-

prawidłowo. Naszym więc 
najbliższym zadaniem jest u­
lepszenie pracy politycznej 
ciiłego aktywu ZMP, aby licz­
ba młodych robotników i ro­
botnic w nastej organizacji 
wydatnie wzrosła. 

W Zakładach im. Marchlew­
skiego do ZMP należy okolo 
40 proc. pracujących tam 
młodych robotników i robot• 
nic. Podob!'lie kształtuje się 
liczba ZMP-owców w stosun­
ku do młodzieży niezorgani• 
zowanej w Zakladach itn. 
Stalina. Z tych przykładów 
wynika, że duża ilość mło­
dzieży robotniczej pozostaje 
poza naszą organizacją. Je­
dynie od naszej dobrej pracy 
politycznej i organizacyjnej 
zależy prawidłowy wzrost 
szeregów ZMP. 

Często dotąd aktywiści na­
si nie doceniali tego ważne­
go zagadnienia. Np. w Zakła­
dzie „C" im. Stalina 70 mło• 
dych robotników złożyło de­
klaracje do naszego Związku. 
W myśl zaleceń ZG ZMP po­
winni oni otrzymać legity• 
macje członkowskie najpóź­
niej w clągu 14 dni od chwi­
li złożenia deklaracji. Tym­
czasem mi.llęły trzy miesiące, 
a robotnicy ci nie otrzymali 
legitymacji, ponieważ dekla­
racje leżały w biurku był@go 
przewodniczącego ZBnądu 
Zakładowego ZMP tow. Au­
gustyniaka. Jasne, że takie 

( Dals211 clqg ze st Tony 2) 

Dorra przyjdzie brudna woda z pieców zostawi swoje 
nieczystości. ... 

Gdyby Kombinat m1a1 crerpae wottt 2 Wisły, któfa /est plld 
Krakowem waska, płytka. chUda, i,, ~teka "'króle• li)' wylcllta. 
Rozwtązano w•ec tę sprawe •nacr.ej. Na w11tac:h chłodniczych 

Woda oczyszGzona I brudu b9dz1•. r•t s~r ap1ał ł f•*"'• lak by 
n1qdy nie używan-. str.uqa Dójdz 1 • lnów oa turbiny. dO siłowni, 

a st.amtąd znów na w1ełk1e piec•• chlod.z11~ tch rozpalone bokh 
I tak w koto. 

Majster Nowak jest starym, doświadczonym murarzem. 
Ale nigdy jeszcze nie brał w ręce i nie realizował tek 
śmiałych, tak prostych l doskonałych planów. zamknięty 
obiekt wodny! Wiemy, ile wona kosztuje, wiemy o tym do• 
brze w Łodzi. Nie zmarnować ani jednej kropli, a każdą 
wykorzystać tysiąckrotnie - to jest myślf 

W l<ombmac1e nit si~ nie :rmar'M!Jle. Złom fut w t4!J chwili 
prntapla Sii' w lleOlófdaeH war5l!tat"w mechanlctriyefl. Pro­
dukty uboczne 1>r2y wypo1an 1u kblhu pochwycą zaktidy che• 
mic.zne. budując• si, Jui obok kok~ownt. przerobią · I• na su• 
rowce do farbników, lekarstw, "" tys•ąc 1nny'c.1i potrzebnych 
rzeczy. tużel . z wielkie h p1ec6w. ten Sm1eć, zaleqa}ący' stare . 
huty 1NYsok1ml hałdami. pójdzie tu, w Nowej Hucie. do mleJsco· 
wej cementowni. A qorącą wodą z Komb•natu oqrzej~ sit m1esz· 
ka.ł1ła w mieśtle tłbwa Huta. 

- Teraz chodźcie, coś wam pokaźE: mówi majster 
Nowak na zakończenie. Mówi to tllk, Jakby się chciał po­
chwali~ otrzymanym pódarunklem Co dostał rnsjsler? Nic. 
Wybudował b>1rak! socJe.lne dla awojej bryg<idy. z teiio się 
tak cieszy. Pokazywał Je nam jakby własne, nowe tniesz.­
kanie. 

- Zabawimy tu do 1rudnta. Długi ctas. O ludziach trze­
ba pomyślec. Plan wykonuje n!e maszyna, lecz człowiek. 

Obalości o człowieka nauczyła majstra partia . Nauczy­
ła go, wpoiła mu słowa Stalina: „Reatnuść nasieg0 pl.an.u 
produkcyjnego, to miliony ludzi pracy. k:tórzy tworz.q nowe 
iy<rie„. 

- O, proszę. tu szatnia dla kobiet. tu dla chłopów. Tu 
szafki na na rze<hia ... - Ma,ister zamyka i otwiera drzwi 
zbit e z bialych , świeżych desek, jeszcze pachnących suro­
wym drzewem. 

Są ludzie w jego brygadzie. którzy dobrąe znają ten za­
pach. Na przyk!ad - Wincek Ufir, jeden z tych, co beto­
nują dno zbiornika , Przed la1.y, w nowotarskim tartaku, za­
pach surowych desek imaczy! dla niego' wyzysk i pon :e­
wierkę, krwawti prace nie wiadomo po co, dla kogo, ot, 

\)Ośtępowanie nie zachęca 
młodzlezy niezorganizowanej 
do wstępowania w szeregi 
Związku Młodzieży Polskiej. 

Podstawowymi ogniwami, 
które powmny prowadzić 
prac~ nad wzrostem organi­
zacji, są grupy ZMP-owskie. 
Grupa jest najważniejszym 
instrumentem wychowania 
młodzieży i uaktywniania jej. 
Dlatego właśnie · najważniej­
sza rola w przygotowywaniu 
przodującej młodzieży nie­
zorganwwanej do zasilen ia 
naszych szeregów przypada 
grupom Z.MP-owskim. Aby 
mogły On~ spełnić to zadanie, 
muszą ożywić swą pracę. 
Muszą one n ie tylko uczyć 
młodzież, ale zapewnić jej 
właściwą rozrywkę, otoczyć 
ją troską i opieką. W swojej 
działalności wychowawczej 
organizator i członkowie gru­
py powinni naw iązać ścisłą 
więź z człOnkami grup par­
tyjnych, korzystać z ich po­
mocy, rad i wskazówek. 

Wszechstronna opieka ze 
strony członków grup par­
tyjnych dla grup ZMP-ow~ 
sklch pomoże w 5pełnienlu 
naszych zadań w dziedzinie 
wych.owania młodtiezy 1 
wzrostu szeregów ' Związku 
Młodzieży Polskiej. 

HENRYli:A MIKUC 
wlceprzewoct nlcząca Zarządu 

Łódzkiego ZMP 

I burza została rozpętana. 
Na Wójcilrn posypały ~ię gro­
my i to rzekomo nie za to, że 
u j awnił skandaliczne stosun­
ld, ale ... że poza nim, jego re­
lację podpisały jeszcze inne 
osoby. 

A że opinia, jaką zawllr? w 
swej relacji Wójcik, była słu­
szna · - stwierdziła dyrekcja 
łódzka WPHS. Tomas przestał 
być t dniem l stycznia br. 
kierownikiem hurtowni w Ra-
domsku, ' 

* ... • 
Przedstawiciel redakcji ba­

dał sprawę w Radomsku. II 
sekretarz KP tow. Matusiak 
po zapoznaniu się z mąteria­
lami przyrzekł natychmiast 
spowodować cofnięcie wymó­
wienia. Przyrzekł, ale.„ wy­
mówienia nie cofnięto. 

W kwietniu, po skończeniu 
się okresu wymówienia, Wój­
cik ):>oszedł na utlop, by do 
pracy już n ie Wrócić. lhter• 
wenlowaliśmy po raz wtóry. 
Tym razem towarżysze z KP 
zajmowali już inne stanowls• 
ko. Uznali , . .że Wójcik• zwol­
n iono słusznie, a pismo, jakie 
otrzymał w odpowiedzi na 
swój memoriał z grudnia u­
znano za ... niewłaściwie zreda · 
i:owane. 

Dlaczego pismo było nie­
właściwie zredagowane - to­
warzysze nie potrafili wytłu-

ZbTOjenie fundamentów pod wielki piec. 
CAF - COi. Nowoslelskl 

żeby wy~y~! Pracę za skąpy, rzucony Jak psu z łask! grosz. 
Dziś Wincka z nowotarskiej z.Jem! przyniosła do Huty wiel­
ka fala rewolucji. Zostanie tu albo po skończonej robocie 
pójdzie dalej. Ale odejdzie wiedząc, jak czasy się zmieniły, 
W największej gorączce roboty, na takich „l"Ozkopach", na 
takim obozowi~ku, gdzie ludzi jak mrówek ~ tnajsler. sam 
„pan majfster" jak się dawniej gadało. pomyślał, · gdzie Win­
cek przegryzie swoją kromkę chleba na śniadanie. gdzie po­
wiesi kapotę z owcżego samod!:iału, tkanego rękami starej 
Ufirkl, gdzie przysiądzie w słotę wykurtyć: papierosa, spo­
j:ojnie, godnie, jHk człowiek, którego cenii\, którego szańują. 

Na „1woim" 

Ogrom.ne zakłady kokso-chemiczne, które tu skromnie 
nazywa się „zakladarńi pomocniczymi„, si~gaj!I jut 
grał1iC Kombinatu. 

Budowa pierwszego socja!tstycznego m!asta w Polsce -
Nowej Huty. 

"' , 

CAF - fol TymlJ'lskl 

• • • 
Sprawa Wójcika, to nie tyl­

ko śptawa Wójeika. Sprawa 
Tomasa - to nie tylko sprawa 
Tomasa. To sprawa czystości 
h:;szego aparatu gospodarcze­
go, czystości naszych iszere­
gów party,jnych, sprawa nie­
skrępowanego krytykowania 
1 wytykania błędów, jakie do-
6trzega kaZdy obywatel. 

Nie wolno bagatel!zować 
podnoszonych zarzutów. Nie 
wolno przechodzić nad nlllU 
do porządku dziennego. 

I dlntego spraWt: Wójcika 
to\~arżysze z KP w Radomsku 
winni raz jeszcze głęboko 
przeanalizować, wyciągnąć 
wnioski w stosunku do to• 
warz;yszy, którzy sprawę ba­
dali, a nie potrafili, czy nie 
chćieli jej właściwie załatwić, 
tak .samo jak należy rozpa­
trzyć ostatecznie zarzuty, skie­
rowane pod adrese!Il Tomasa. 

Trzeba te:t, b.Y winn~ bez­
p1 awnego zwolnienia Włady­
sława Wójcika pon i eśli zaalu­
Ż\Jną kar!l. KarE:, która będtie 
nauczką nie tylko dla nich, 
11Je dla w~zy~tkich, którzy je• 
szcze uważają, że „krytykowac 
n,e wolno", 

J. G, 

Do tego jest potrzebne prze­
de wszystkim, aby te elementy 
kJ\sy robotniczej, które dały 
się wprowadzić w błąd przez 
wroga, zostały wyrwane ze 
stanu zamieszania, aby ci, 
ktc>rzy nieświadomie I wbrew 
swej chęci znależli sii; \'lód 
wpływami swych zaciekłych 
wrogów - monopolitystycz­
nych kapitalistów i faszystów 
- wyzwoli.li się spod tych 
wpływów, aby przywrócone 
zostało zaufanie między klasą 
robotniczą , partii\ i rządem. 

Przytłac:i;ająca . więkśtość 
przedsiębiorstw republiki nie 
brała udziału w strajkach, W 
wielu wypadkach robotnicy 
wypędzili · przybywające gru­
py, które nawoływały do skaj. 
ku, i kontyinuowall prac~. W 
wielu wypadkach załogi spon­
tanicz;n!e podejmowały zobo­
wlązan.ia na rzecz iwiększenia 
produkcji, aby dowieść w tert 
sposób swej wierności wo­
bec partii i Republiki i po­
wetować straty. Ale w Wie­
lu r.rzedsiębiorstwach , W któ• 
rych odbyły Slfl strajki I 
w których kontynuowana 
jest obecnie praca, część 
robotników je~t tózgory. 
czona. Robotnicy cl sądzą, 
:!:e partia i r-ząd opuściły 
ich. Nie ro~um!eją oni jeszczt'!, 
że prowokacja faszystowska 
nastąpiła z tego właśnie po­
wodu i w tej właśnie chwlll, 
gdy rząd wydał szereg zaną• 
dzeń, zmierzających nie tylko 
do zaspokojenia słusznych po­
stulatów mas pracujących; lecz 

tli kiedy& operator pierwszej kopar!<! pr10z part Qodżln 
bronił sit czym móQI przed rozlU"7on~ ąromad- chłopów 
z RUszt\ Chcieli ąo żab•ć za to, "1ow111, te im OJcoWlznt ru· 
sza, tit tą ple~ielha mailtynil, '" Całą prtekltł4 bUdow­
chteb tab1era. Czy był wśtód nich Sękar'a, J111n Stkllr• - obeć• 

n ie bryqadz1sta przy baterii kolcsown1czeJ1 Ten, który stoi roz· 
kraczony w qtębi oqromneqo wykopu, klnie siarczyście na ope• 
ratora koparki, te niedbale wybiera ~!el\-> ' ' I robutę psuje I, ma· 
czyne n1s2ci:y. · Czy to ren Sękara7 Tak. to oh„ 

Sękara jest z tych, o których mówlą: sól ziemi, z zlemlq _ 
na zawsze zrośnięty . A przecież mało mu ziemie dawala, 
głodem morzyła. Musiał dorabiać ciesiołką. Ituszyi z lnn)'.­
mi na budowę wciąż podejrzl iwy, chciwy na grosz, na me 
wl~cej. I na tei budowie, która mu wyrosła prawie pod ~­
nami chałupy, na tej butlowte ani si~ obejrzał, jak &tracił 
duszę dla - nowelJO posiadania. 

Coś się w nim odmieniło, sam nie potrafiłby powie­
dzieć jak i kiedy. Ociera chustką czoło, uśmiecha śię. 

- Poklnę ta czasem, pocholeruję. No, trudńa rada. Ja 
tu jeMern jak gospodarz na swoim: za WszyStkOtn odpowie­
dzialny. 

· Rosło w nim to poczucie odpowiedzialności w miar~. 
· jak z wykopanych fund amentów rosły w górę dwa · pierw­
sze kominy koksowni. Jak niegdyś - za wylenialą kościstą 
krowę, za póllyse poletko wątłego żytka byłby Oczy Wydra­
pał, bo to „jęgo", tak dzi ś o swoją budowę, o jej priyszłość 
będzie się bił aż . do upadłego: z partaczami, z obi .Jakami, 
z każdym, kto nie podziela jego gorących, gospodarskich 
uczuć „posiadacza". 

Po śmierci Stalina wstąpił do partii. Nie chce o tym 
op0wiadać. Inni tylko Wsp011'lil'laj1j, jak to na l'laMdzie Sę· 
kara wezwał do współzawodnictwa, do t~go, zeby Sit: „tWlł• 
wiej rusz&ć". Gdy wtedy ryknął, nie _hamując głosu: „Dla 
siebie pracujecie, ludzie, dla siebiel Na swoimi" to 
wszystkich dre$zcz przeszedł, tyle było siły, tyfe mocy w 
tym gospodarśkim zawolaniu. 

A kiedy betonowało się fundament pod t>ierw~zy ko­
min, Sęk1ua ·36 godzin z budowy nie schodził. :Nie mógł, 
Nie mógł odejść w takiej chwili od „swojego". 

Kilometry postępu 

Gerard Bogdon mówi: „Taraz postawimy ta ściana ... " 
TwArda I sztywna jest polska mowa w jego ustach, 
bo Gerard urodził się w Zabrzu, szkoły ko1'lczył nie• 

mieckie. Ale wiedzę tam nabytą daje teraz ziemi swoich 
ojców. Budował wieżę radiostacji raszyńskiej. Montaż. kon­
strukcji stalowych - mocnych i smukłych zarazem, niet>o­
spolitvch. trwałych a t ptizorll tak delikatnych, te zdawa­
łoby się - zadrżą na wietrze · jak trzcina. Taka robota to 
specj;,Jność Gerarda. To jego miłość. 

Kiedy nad rysunkiem dźwigu przy wielkim plecu, wo­
dząc o1ówkiem po wykresach, objaśn ia nam, jaka część już 
stoi i co jeszcze przyjdzie, kilka razy powtarza: Taki dźwig 
nima nigc1zie na świeC"le ... Ni w Polsce, n! w Anglii, ni we 
Francji, n.i w Ameryce .. , Ni ma taki, jak nasz „Lubiński", , 

również do stworzenia takich 
warunków życia gospodarcze. 
f() i takich stosunków w za­
kładach pracy i w całej Nie­
ml~ckiej Republice Demokra­
tycznej, które nie pozwolą, a­
by po raz drugi słuszne żąda­
nia zostały przeoczone. Robot:. 
nicy ci nie rozumieją przede 
wszy~tkim, że ich najgorszym 
wr"l)glem śl\ wielcy k:l.pitaliści 
amerykańscy i n iemieccy, któ­
rzy depcą robotników, wyrzu­
cają miliony robotników na 
bruk, skazują !eh na glód i de­
motaliżują ich, wykorzystują 
ich żitdania dla !woich celów, 
których tealiMCja niech ybnie 
inu~i doprowadzić do tego, że 
bemieczeń~two I tycie robot­
ników w Niemieckiej Republ i­
ce bemokratycznej okaże &ię 
zttgrożone. Dla ogromnej wt~k­
gzości robotników, którzy dali 
Sil! otumanić przez prowokato­
rów, stało się to jaRne w chwi­
li, gdy zobaczyli, t.e prowoka­
torzy podpalili przy pomocy 
benzyny i fosforu zbudowane 
wys iłkiem robotników ich klu­
by, hotele, stołówki - te o­
sią~ięci11 zdobyte w pocie czo­
ła. Nie chcieliśmy tego - wo­
ł:ili oni. - Jesteśmy na blęd­

· n~j drodze! 
Chwila obecna wymaga czy­

nów. Dlatego też Komitet Cen­
tralny oświadcza w tej decy­
dującej chwili jedno tylko: 
Jeżeli masy robotnicze nie .ro-
2umieją partii, to winna jest 
partia, a nie robotnicy! 

Wszyscy członkówie i funk­
c.iónariusze nasze.i partii po­
winni z tej zasadniczej tezy 
wyciągnąć \\ll!liosek o kon iecz­
ności jak najskrupulatniejsze­
g-0 rozrómienia między \.lczci­
wymi, troszczącymi się o swe 
intll!resy ludtmi pr acy, kt6rzy 
dili ezasowo posłuch prowo­
katorom, a .samymi prowoka­
to;aml. 

Komitet Centralny oczekuje, 
że wszyscy członkowie i akty. 
wiści partyjni będą jeszcze o­
~trzE!j WyRtenowall przeciwko 
rz.eczywlstym prowokatorom 
be<fą demaskowali ich w 
oczach ludu pracującego 1 z 
jego pomcx:ą . przekazywali 
władwm bezpieczeństwa. 

Partia w każdej chwili, fl w 
~zczególności w takich dniach, 
win-na być z masami! Trzeba 
koniecznie zmoblllzować całą 
p.artl~ do cierpliwego przeko­
nywania mas pracujĄcych. Ko­
mitet Centralny oczekuje ptze­
to, źe aktywiści na wszyst­
kich szczeblach, aktyw apara. 
tu centralnego, kom;tetów 
cUielnicowych i.. olm:~o.y.'ych, 
z dniem jutrzejszym pójdą do 
za.kładów pracy, 

Sprawdzil1rtem powodzenia 
naszej \'lt~ćy uświadamiającej 
bl'd'\ po<le.imowqne pr~ez i:a­
łogi, zgodnie z ich wewnętrz­
n ym przek<man!em, uchwa~y 
w sprawie poparcia nowego 

kursu polityki part! I i rządtt 
or az zrozumienie przez nie ko­
n i eczności aktywnej walki ze 
wszystkimi jawnymi i zamas. 
kowanymi' wrogami. 

żadne niikczemne próby in„ 
gerencji ze strony obcych · i 
n .• emiióclm;h podżegaczy wo-­
jenny.:h n·ii zdoiają odwieśc 
Komitetu Centralnego od re­
a1izacj-i nowego kursu. 

Komitet Centralny SED w 
oświadczeniu · swym ogła-sza 
szereg dalszych zarządzE.ń 
zmierz ających do realiizacji 
nowego kursu. Zarządzerria tą 
dotycz;1 pcrede wszystk.im u­
sprawnienia systemu ubezpie­
cżeii społecznych, zwiększeni a 
budownictwa mleszkanioweg() 
d la robotników oraz podnie­
Sień ia stanu sanitarnego i po­
lepszenia ochrony pracy w 
przed sięb iorstwach uspołecz­
nionych: I tak, oświadczenie 
KC SED ptzewiduje uchyle­
nie obowiązującej dotychczas 
zasady, ze ur lop zdrowotny 
zalict.ano na poczet urlopu 
wypoczynkowego oraz przy­
wróce111te dobrOWGinego u­
bezpieczenia w ramach ubez­
pieczeń spolecz;nych. KC SED 
pt-zewiduje wyasygnowanie 
dodatko~vych kredytów na 
i:wlększenie w roku bieżącym 
budo•wn1ctwa mieszkanfowe. 
go, zwłaszcza w miastach :l 
o&rodkach przemysłowych. 

Odpowjednie wnfoslci w tej 
sprawie kierownnctwa ' z.wiąz- · 
ków zawod1owych ta posred­
nictwem swych central poi­
wi.nny przesyła~ do właści­
wych m inisterstw. 40 mi11o­
nów marek przeznacza się do­
datkowo na rozbudowę w to­
ku 1953 sieci instytucji kul­
turalno - spolecznycl\, jak np. 
sanatoriów związkowych , je·­
dn-0dnj.ówych domów wypo­
czynkowych, prz,edszkoli i 
żłobków. 

w zakończen iu deklaracja 
SED stwierdza: .(\den<tuer, 
Ollenhauer, Kaiser i Reuter 
prą do wojny. Stąd ich zarn11-
chy na nas, stąd przekształ~a­
hie Niemiec zachodnich w og­
n!Sko faszyzmu i reakcii. 

Nasza partia i nasz rząd są 
za pokojem. Dlatego dążymy 
do stworzenia wzorowej gos­
podarki pokojowej. Nasz no­
wy kurs jest najostrzejszą 
bronią wszystkich Niemców 
przeciwko kazdej prowokacji 
woj ennej na ziemi niemiec­
kiej. 

Do pra.i:y, towarzysze! 

Zaostrzmy czujność, spot~­
gujmy energię, wzmocnijmy 
d:YICY{lllnęl 

Niech żyje Niemi~cka So• 
, cjali.słyezna Partia Jedrto§ct-· 
chorąży w walce c. pokój, Jed­
ność i demokrację! . ' 

Niech żyje rząd ' Nlemleckld 
Republiki Demokratycznej, 
rząd pokoju I pracy! 

Niech iyje preaydent Nie­
mleckleJ lłepubllk! l>cmokra­
tycznej, Wllhelm Plecki . 

Ten dżwiq nazywa s1e tu krótko: .,Lub1ńsk1" od 1m1•nl1 J•· 
Qo autora, d)"reMłora „Mbłtcstalu". .,Lubińskt•• jednym swoim 
ra;rnt~ podniesie Jak zapałkt 'O ton ł przeniesie na inne 
miejiJll!°• w P~btnlehhi 75 m. oruąle Jeqo rahlił, krótsze I slabszo 
IAlltWiqnl• tli~ tylko - 25. „Lub1ńs1<l" <montuje plerwilzy wielki 
piec, nałoży pferśclenle Jeqo pancer7a /eden 11a druql bez WY• 
ailka., pier•ci•nle lak óqromna, ie kllkunastu chłopa 1 trudem 
jeden obeJm1e. Potem, wsparty ~ na qą5len1cach 1 po ośmiu utoi:o· 
nych dla n.leqo szynach · „Lubińsk••• sam J)rzeslinie sle dalt!J, 
otin(e przy dtUq1m piecu I tam powtorzy swoją czynnose ott 
poczuwu. 

„Lubiński" ma już wzrostu czterdtleścl patę metrów, 
przybędz.i~ mu jeszcze trzydzieiki. A ile me1rów postępu 
naszej techniki wyraża się w jego doskonałej konstrukcji, 
w jego montażu? Kilometry! Wsparci o doświadczenia i wzo­
ry radzieckie potscy inżynierowie i cały sztab technicz.ny od­
rabiają rut tej jedn!!j budowie dtioolę<:iolecia zaległości, 
doganiają. najnowocześniejsze, najsilniej,ze przemy$ły Euro­
py i nie tylko Europy. Postawieni przed konkretnym za­
dańlein, wyrażonym krótko i węzłowato przez part i ę, przei 
rząd: „MUSt B'YC!" Inżyn i erowie, monterzy, brygady ro­
botn!cl':!! odpowiadają krótko 1 węzłowato: „BĘDZIEl". 

Niejed·en z nich stawał ct.as~m had rysunkiem - jak 
nad mapą polową i drapiąc się w głowę mruczał pod nosem: 
„Jak .to u licha zrobić? Jak podejść? Jak zaatakować?". 

Gerard Bogdon, żołnierz dość już zaprawiony w wyko­
nywaniu takich zadań bojowych, kocha swój dźwig nie tyl­
ko za piękno jego kon strukcji, Jest w nim zakochany. bo 
zmontować go, puścić w ruch - to dla niego trudne i nowe 
zadanie. A ten suchy, twardy, żylast~ mężczyzna kcx:ha naj­
wi$:ej to, co trudne i nowe, 'ro go urzeka. 

„Golomhka" znaczy: Pok~! 
W upalny dzień schodzą s!i: wszyscy na piwo pod kiosk, 

taki sam, jak u nas, na ulicach t.odzl, tyli) tylko, te 
tkwiący tu jakimś cudem wśród rozmiękłych; śliskich ~­
chyłości I błt>tńi.stych kałuż. Przybiegają tu od wykopu pad 

fundamenty koksowni ludzie Sękary, od wlelkieg~ pieca, od 
Gerarda Bogdana Przybiegają na chwilę , na łyk piwa w tym 
palącym czerwcowym skwarze. Wlewają pi\vo do szerokich 
gardeł, wyciągają „drobne" z kieszeni umazanych kombine­
zonów, trzaskają niedbale kufi.ami. Smieją się, drwinkują, 

rDa!szv ciaQ na 1tronle 4) . ' 

o 
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1t11rmn:il Od 27 ~zerwca do .2 _lipc~ PZllŃa\ODZI 
spec,1al ne poe1ąg1 WYCIECZKA BOTANICZNA w mieście. mus•11 otrT.ymat7d.., 

Spartakiada szkolna . otwarta 
Zr.ycięstwa lódzkich koszykarek i koszyKarzy 

1 

DO ROGOWA zorów sanitarnych Łaśwtadc:r;e . 

. ~.'' zawozić biidą dz1"ec1· na kolon1·e w;,~~~i~. 0#~:~~~dn~~~·:·r.~0 J~~ ~~~··;1~a2~ ,!,;c~h~~h~;·~~"~ 'f per·nika i Polskie~o Towa1·zys1wa 
Botarrlcweo:o oro;anlzu.tą -W ule- bYZURY APTEK . 

(Obsługa własna) 
WROCŁAW. dniu przeprowad;ono 

Jt!dn ą ' z największych pie1·w.f:ce I l1z.g1·y wl\.I w 
le!t.o:·oczn~„i;h lmpr·ez. spru-· grcn;. 1 sµvr-tCJ\V.) eh. 
towyCf' -- r spartał.i:iacia Cał.e nlhts to rotb{'Zmle-' 
•zktił ogólnok~żta~cąr.)ch wa 1·adosny111, n1ludzit:1l­
rozpoczęla się. We w\or.,,k czym gwat·•m . Rozsp iewa· 
r-łnu przyjecha ly ostatnie ne Ln1mwaje 1-oiwo7.ct we 
e~lpy reprezent.acyjn$ z w;zyslklch kier11111<Brh 
1-:tisxallna I Olsztyn• I dziewczęca I chlopcl>w. µo-
JeR7.<.'Ze w tym ~amym ubie1·anych w rt.lżnohar-
-------------.~ wne dresy Wokńł stari10-

SI\ ład 
reprezentacji 

Warszawy 
n~ mećl bokserski 

1tu ollmplj~klego. grł7 1 e 
rozbiły nainiot y' wszyst'-
kle rep reze11tac)e wo je· 
wódzkla, huczy lak w 
ulu 01 \Vr.ze-qne~o rałtka 
<Io pótnego wloc2oru. Ten 
wtt"lki' ~ta.dion , n~ kt(H'');m 

pr-zed • gó r·ą nr~ esl1tce1n 
i'J · L~:~l ęcy widT.ó\V z nuj· 
wyż~z:vm «ntu1tazmem o­
klRc::klwfłtQ porv waj ..,rv 
\r l111;1r Kr·ótRka. · re.i rf2t~ 

Skt•d repre•en1acJI War.- teren•m walk. 1<1tir·e m•l'I 
ezawy na mecz bokser.c:;kl wyłnnfć na~t~pcńw rlla nA­
ł d r· u:i.yn„ woj. lńdzkiego •r.ych · r~os·e7.enr.antńw, 

· t:o~ t ał jut' wyznaczony m.l d -r7,tiw. reknrrli.ri::.tń w A 
Op Lodzi przyjadą: C1.er- mlo<l7le± zrtnnlnrrowena 

Wl rilll<I, Kubowicz , Mac· p rz.~·goln„Rnlamt rło IV 
kówskl. Nowak, Kopys le· ~wl• tnwego l'Mtlwalu. za. 
1\ll ~z. Rla ch. Rarut, Kwłtś- pnwifttfa tu 2'6neralnv 
nitwski, Marzec I Manka, !'7.r11·•m 'na rll'.'tvchcT.ą.oęntv.ft 

Drużyna ta Jęst wy- ~.,.l<nlhe rP.l<nrt1v, Ze At!ii· 

Pod bramką OWKS u 18dQ.ł często oywało tłoczno 1 qro:r.me, ale toozc.y n.t· 
pastnlcy nie umieli wykorrystAć l1cznych szans. Utalentowany bramka„z 

R~su'isk• qrał z przykładną pttwn0Sc1q ł dokłaidnośc1ca . 
HA ZDJ~CIU : w1dtlłny fak likwidul• wypad Kubocza łp•erwszy z 1eweJ). 

Koszykarze 
ZSRR 

wyjechali no Belgii 

Fnr A J 

Dziś Łódź gra z Warszawą 
na stadionie Włók niarta 

Dzl~ odbędzie się na równana I po$1ada klika dlnnu wrnctAw•\<le<ro ptv 
~ilny~h p11n ktńw Jo.I< r<;1,1- ni• na cRly l<rRI optvmJzr'n 
~wlcz. Now1tk. Barut, I 1 wiara w ~zvhl<le p·osfęJ!y W poaredztalek 22 bm 
1"wa.~nlew~kl I Marzec. ~olsk••iro sportu, na ••~r·oszente Bel2l tSl<leJ 

s t!irllonle Włókniarza ml~ 
dzyrnra~lowe spntk11ole 
piłkarskie: W.arsza wa 

r:ta Bor·ucz. We~nrnw.;;kt . 

SZ(! ZłJW l r'1skl, \Volosz I Ła 
berrda. 

Kaznowski 
I Szwendrowski 
spotkają się 
w sobotę 

W sobotę 27 czerwca o 
1odi-. 113 odbędzi e •ię w 
Łodzi towarzyskie spotka­
Dia tuztowe ml<jdzy repre· 
U'ltacyjnytnl zespołami 
Ogniwa I Wlólmtarza. Og­
n;wo· wy•tąpl w pęlnym 
ekładile zę Szwendrow· 
eklm, • 'Wlńknlarz ze ' swo­
im najlepszym zawodni· 
kjem - Kaznowskim. 

Anufriew 
w wielkiej 

formie 
'l'la zawodach lekkoa tle· 

tycz11y~b w Musl1wte ew· 
Iowy d tugodysta usowlec 
radziecki Arrurr·lew po·1511 
reko rd ,ZSRR IN biegu .na 
3.000 m. uzy•k11Ją~ et.a• 
ft . li ,6 mtu. lloty~hciaso 
wy rekurd Kal'Hlr.ewa 
11:1 8 4 pop1·ywll r•ńwnleż 
dł'ugt na mecie ntłody 
b1e11arz U1«>"1kow, który 
mtal ~zu B rn.6. 
. W rzuc·re dyskiem ml~ 

' trzy ni ollnrplJ~ka Romasz· 
l(owa u1 y11<ala wspHrrlRIY 
W> ni k 55.2A m .. Jest to fXl 
rekor·d•le '.w•~I• ll11mh• 
dze ti'i7 04 ml drugi wynik 
n~ świecie. 

fo()rlzlanle ni@ ma1r11 si~ ~'erlerecjl Plłl<I Koszyko· 
nn·~h'"'nbć WfPk"zvrnl stfk- weJ wy1echat1t z Mo~kwy 
"?.ec:i .l,rnł tt"" pl •rwoCJ~vch mz- dn Belglł ~kipa koszyka· 
~rvwk::ich. P r7.Vl<ry r.awńri rlY r::trłtle~klch. 
sorawtll •i• tkar-Ze 00 ktń-, W •l<ład ekipy wchorłzą 
rl •f' łi . tyl:~ !l.nhl"I OblPcvwa. 0:1'..C row1 Koszy1<ar2e Zw1ą7 
ll~mv. Natnml11•t ko~rv- ku Redztec1<1e110 - cr.1011 
'<•ri<I I kM7.vl<ar"Ye on. kowte reprezenlB!>Jł ZSH!ł . 
nlełlf nn tiwa. rwvc: lecitw::l ktńra zrłobyła ml~lrzostwo 
I pr7.eoowl~-i" ~f· rm ·tu Europy na rok 19S3. 
Zfl!Y"':,.""' o~l..,rrnl11orl.q„ · Ko~zyk3rze rad7łeecy 

Wyniki pierwsze! tury mze~rRJą „ Bet211 •zereg 
rozgry't"ek przedstawiają spotkań towar„yaklcb. 

Łń•lt a rlochócl z te~o 
spotkanla przirorte.2ony 
1esr nr~ Spoteczn,.- Jf11nrJ.us2 
Burlowy Stollcy. Wa1·51a­
wa zapowiedziała 11ajsll· 
m~;~1ą. Jaką może obec· 
r11e ze.slawlł <irużyuę t w 
skład ,ej wejdą zHwnrłrrl 
cy CWKS - -Wlecror•k. 
Orłowski. Bt~nlek, Jan· 
knwsl<t. Szymbor.,.kl, Olej­
nik, Cechelll<. a i Knieja-

Repr•ezenlacJa Łodzi O· 
par·ta będzie na z••f.JOle 
\Vlókrtlłtr'.za. µr·zy czym So 
pt11'kb 11.a lewym łat·znlku I 
zasląplć m~ Pohl li z 
G \V KS Oo t•eze1·wy pown­
łi:t110 \.\o a !czaku t Wltkow 
ski ego z KS Im 9 Ma I•. 
Zaglllhę z Ogniwa I Jacha 
z Kolelar-.a. 

P<>cu1rek meczu o go 
d1111iB l8 

• • • 
W sobotę I nierlzlelę ro 

ste nas tępująco: .------------------

ĆSR-Polska· 
ze~~l'.illt: zostaną w W1;u· 
<.;z3wfe finałowe roz~r ·vw 
ki l.;( 1~l:-tkt:wld żeńskiej o 
Pt•rhar- Pcl~kl \V pierw 
.~zym dniu Włńl<n l ,qr·z 

Sl°ATKOWKA tF.ięSKA 

Łódt - wot. warsza„. 
skle n:2 , 
Lód~ - Szczec in 2:0 

SIATKOWKA MtsKA 

Łórłf. W•rs1awa 0:2 
l.ńrłł. - P07.Mń 0:2 
Łńdt - Wrocłow 0:2 

KOSZVKOWKA żp:iqsKA 

t,/lclł. ~ ratv~t<'k 22:8 
Łńdt - Wuszawa wpj. 

49:-4. 

KOSZYKOWKA M~SKA 

Mńt 
47:2n 

ł.lidt 
48:27 

~t11ilnogrńrł 

woj. łódzki• 

P!f.l<A l'tl!'C'71\1A 
DZIEWC7.ĄT 

Mrit 
1:11 

Stall no gród 

Pił !\,A Rl'r'7"{A 
. CHŁOPC'ńW· 

f,~'1f. - S•<'••.rln 10:3 
Łńdt . Opnlo ·s· ll . 

T. CEGLAllSKI! 

na torze Helenowa 
Jutro. w Szc>eCl,nle ro­

zegra"y zostanie mli;dzy-
"11<.: "'•wy • ,„ ., . kcil?r·--=kt 

na torze między repre· 
zentacJaml Potskt I Cze· 

ch1>slowac)I. Po mistrzos­
twach Polski. rana treno· 
rńw poll'olala na krńtkl O· 

~ .. „M spolK• się z K »tera 
r•:t:Dm \V ·1 1··.c, 1p,w-a. e SpńJ 

nla z AZS em. w nlerł7le 
i ę ZWYC IQZCY l!rRć bęrłą o 

\'I· 1e mief:;łce 

Motorami 
po trawie 

bńz treningowy 9 zawo­
dnikl>w, z których zesra· 
whtt1B zo~tanle rep1·eze11· 
tacyjna szóstka Jest pe­
wne. że zuajrlą się w nieJ 
Rek, Kupczak. Gr11nd111"n 
I Marchwlńskt Powa:7nym 
kandydatem jest także W· 
letni lodzfanln z Wlók-

-----------~ r11arza - MichRlak. kJńry EllmlnacyJne wyścigi mo· 
ua mist rzostwach zaJął tocykl\JWe na trawle o ml· 

Młodzież 
pokonała 

seniorów 
Mecz •zaChowy I mlęrłzy 

rłruty11am1 złoinny111i z 
n1łnrłz1ety I se11h1r·rtw 
przytiiosł zwyt" lę~two mlo 
dym ~zachisrom w stosun· 
ku 131/, : t I'/,. 

Z - ciekawszych pu!ll 
wymte111ć nalety iwyet~s 
two ~'akarrz.Yk 9 uar:I Szy · 
mań!klm Kwapf"7a rrarł 
Szapłl'O I remi~ Re,'1Prltlń· 
~klE:l.ti;O z Ralrero..vo;;.kłm. 

pl11te mlel~ce · strzostwo województwa 
W alerł2 1e lę 28 bm na 

tor ·ze Spńlrrl w Heleno· lórłiklego oc!będą się w 
wie odbędzie s i ę c·ew•n7n· naJbllższą niedzielę na 
we srotkanłe ProJłrAm I lotnisku przy ul. Kopcf1'1 
obeJr11owar bęrlzle oaj· sk1ego. Zaworl te w wo-
r rawdopt1rlf'h11ie I '!lflr"I ni V . y . y 
wv~cl~ na 1 ooo m w kon· I ł~-tly znaczne zainter·eso· 
1<11rer1rjl łwiywldu a lnel I wau'e wRrńd łórłzklch m<>· 
('>IHr·tufe po <lw•J ZfłWOrł LOC)kllstńw t .swń) start 
n+kń w 1 i<•trle1 rtrnt.v11v1 zapow1•d•JI\ tak· ż _ 
nt·a? tv\1'1r1g re~nołnwv n~ z.e u 
cłysu1n~le 4 ooo m (7sspO· , tlowcy. Zauważyć należy 
ty St81'111Jtł w c1ter'f'<l.c;io I t e poza slynnyml wyki 
howy.:-:"'t skłarla<•h) Na t.a gam1 na torze Tf'HWIH~tym 
kn1\:!ze11le or·nlekrnwAriv v P 1 1 
JP.C\"' tnrh ~.fdu!łlnv w vcr1(" ' oz t1tn u. ,. t.11d11ym 
n~ -· :;i~ ł·.:rn z · urł7'1AłPm I innym okreJZu podnhn~·ch 
wc;,zystklch ucz:P!"fnlkńw Imprez dotąd nie or-gsnl 

7s:iwr.rlt-w zowano. 

STALOWY FUłłOAMENT 
Plań jednego życia 

Z 
dzlsław Dy1ąg, o którym nam długo opOwl.adano w cl.e­
niu kauperów, gdy dC> Huty przyszedł, ochoty do pra­

cy nie miaL Ma dwadzieścia lat Taki.e h jak on Jest tu w1ęk­

i;wść. Hutę budują młodzi: kadry techniczne jut w•zkolo­

ne w F'.olsce ludowej i młodzież ochotnicza, 18, 19, 2ił'lat, nie 

wi,ęcej. Z takich jest Dyląg - urodwny w Rze<1zowskiem, 

z, matki - .służącej, ojca - nieznanego. 

(Dal1z11 cłqg ze 1tron11 3) 

:kpią 'Z własnych wYSiłków, teby kto· nie pomyślał, t się 

chwalą. Przeklinają wiszące nad głową terminy - i te ter- · 

miny wyprzedzają. 
Silni, I uparci, twardzi, ogorzali, zaprawieni w męskiej 

walce z zywiołem gliniastej z.iem.I, dokuczliwego pyłu, skwa­

ru. wiatru, mrozu, w wake z Cuisem, co krok stawiaj11cy 

czoła .nowym, pionierskim zadantom, w pionierskim trudzie 

budują - dla nas wszystkich. 

.• Na kauper;ech w1elkiego pieca r.,-e budownlC2ych zawle-

111-ły napit1: „ZobowlązalUn.y się zmonlłlwa~ plenney piec na 

ZZ Llpcs - I wykonamy". Dwa kominy [rnksowni - nieru­

ci:iome w dali jak kominy statków na ruchliwym morzu 

ręce budowniczych . zwią11a_ły drutem ~t.alowYm - od szczy­

tu do szczytu Drut z daleka wygląda lak . nitka Na nim za• 
wiesiony pod samym nieb,em - gołąbek ze · stali. 

„Golombek" - jak' mówi G~rard Bogdon. Ptak pokoju 

oznacza dla niego radość Ż przyjaźni dwóch krajów jedna­

ko mu bliski<'h: tego, gdzie su: urodził l gdzie pracuje, 

z krajem, w którym się uczył. 

. Stalowy qoląb jest duły, bo wuystko tu oqromn•, N•• 
. przypomina białej qoł4beczk1. ktor• rtr• dz••C• mal u Ją na nie· 

b1e1k1ch, płóciennych tra„1par•ntach. Symbol pokoju podobny 

tu " felt do 1ak•eqoł potet:n1ąo ptawa1 f.ttóreqo trzeba zlapaC, 

0Swo1e. Tak, na tym w 1elk1m 1ak morz._ pl1c::u budowy w1d11ć 

jaisno. Jak chyba n1qd1:1e, te i:dobyG•e • utrwalenie pekoJu zna· 

Przt1d bramq nr l Komlnnatu Nuwo Rura. 
Cl\~ - lol fymrńskt 

t:l:Y\ eł9t~a. codrlenna oraea. N•qd71• tet mrtł• nie wida.t tak 
dnbrze. ł• ł kraju Qdt•e l ' ł ł.1'4 ora<ute Qd t.al< iCh IUdZI , Sii• 

nyc.~ . odw~łnych I wytrw.11tyeh, Pł"~ Ookn)u n1qdy nłe c>dlect. 

Dyląga nie ma na budowie. Skręcił nogę, gips mu zało­
żyli, mówią, że kość pękła Przez miesiąc nie i;>rzy jdzfe do 

J:ll'acy. Dyląga wspomina majster, wspominają koledzy Chło­
pak do roboty jak srebro. W chwilach gorących, kiedy ter­

m in już, już, zdawało się, diabli brali, Zdzisiek naradę ro­

boczą zamykał okrzykiem: - Chlopak1, co Jest. jaK pragnę 

bo~! Damy się palcami wytykać, żeśmy są ciamcie, niedo­

r05tki, ofermy śmierdzące'/ Tak nie może byćl 

Swoim zapałem, humorem I tym Jak i mś wrodzonym 
darem agitacji umiał porwać wszystkich. Darem wrodzo­

nym ? Kiedy ZdZJsiek przyszedł na budowę przed trzema 

laty - żadnych darów wrodzonych 1 przez lupę by w n im 

nie zobaczył. Do wszystkiego dal się wtedy namówić -
tylko nie do pracy. Nic dżiwnego: dobrego w swoim krót­

kim życiu nie zaznał. na złe dość s\ę napatrzył. Z tego też 
i przynióol do Huty „idealy": przespać się gdzie w krza­

kach, zamiast łopatą mach a ć, niech- to rnbią. za niego inni; 

popić z kumplami, wybić szybę kamieniem . i dtugo ryczeć 

z uctechy; gwizdać na dziewczęta pod oknami hotelu ro­

botnic;zego, a Jak hotelowa d" ś1 odka nie chce wpuścić 

takiego „towarzystwa" - to pobić hotelową.„ I nic by ze 

Zdziśka nie było: śmieć, chwast, zawalidroga dla tych, 

którzy chcą iść naprzód, gdyby nie organizacja ZMP-ow­

ska, gdyby nie Maciek Wrona, Ten zetempowiec. urzeczo­

ny zawadiacką fantazją Zdziśka, raczej sercem niż rozu­

mem wyczuł w nim owe ,;dary wrodzone", zaczął na n ie 
„chuchać" perswazją, namową, własnym dobrym przykła­

dem Długo - bez ·powodzenia. 
Lecz Zdz!;nek znalazł w Hucie Jedno, czego mu los 

dotąd o<:tmawial: znalazł p rlyjaclela, I nie Jednego - caly 

kolektyw. ZgubU w Hucie samotność sieroty. kł.órej cię­

żar z.awsze czul, choć sobie tego powiedzieć nie umiał. 

I kiedy w swoich chuligańskich wybrykach przeciągną! 

strunę. kiedy mu w brygadzie powiedziano krótko i węzło­
wato: takich jak ty nam tu nie putrzeba, wtedy zobaczy! 

siebie pęt~jącego ste znów bezmyślnie po bezdrożach bu­

melanctwa samotnie. i z gorzkim sruakiem ludzkiej pogar­

dy w u stac h Zooaczyl oczy swego przyjaciela , Maćka Wro­

ny , peł ne żalu i wstydu z;a niego. Wtedy powiedział: 

Zll)ienię $ie Zosta,nę. 

Zdz śka wychował ZMP. Pos1ło nie łatwo. 1 nie łatwo ina• 

lazł ldz1s•ek 1wo1e .przeznaczenie. Był na1p1~„w pr:zy wyko· 

pach. potem - murarzem, potem betoniarzem Potem - duch 

n1espok0Jny - pr1yp1ą• 1ob•e "do nOQ ctupolazy I nad placem 

budowy. nad rym polem b•t"" w . .,. „,o, •I byt o w rok oo w.lęskl -

rozpinał s•et przewoelńw . Wrestc •e Qnany poszuk 1wan1em 

,,sweQO" z·awodu. rnal'1lł cre w n -tJQOrtrszym m••fscu ouciowy. 

p1"1Y w1ełk1m piecu, ktOry ma staną( na 2-2 ltpca. r„ ozne1młl 

ws.zy1tk1m: loJtanę hutn1k1em, tyl&co naJpterw muslę piece po.o. 

st~w1t. 

Człowieku - pokiwał głową mahter. - Wiesz ty, 

CO to zawód hutńika? Do tego trzeba n3Uki, nauki.~ 

. W Wydziale Oświaty w re­
fe racie opieki nad dlre1·kiem 
od kilku dni nunuje nier-o. 
dzienny ruch. To wych0waw-

koloni.inw·li wfaierri ~Orbis", 
ul Piotrkowska 68, telejun 
lOl-0!. 

cy i kierownicy osrcodl<ów -
koJonijr.ych zalatwiaja ml"t.. 
me formalności zw•ązane 
z wvjazdcm młodzieży na kc­
lonie. Nie brak tu tak;'l ro­
dziców. a nawet i l'cznt•'>w Do 
27 czerwca zostato kilk& dnl , 
ale knżdy stara się Ja1atw1r 
w~zvstko jak najwcześniej. 

Opracowany plan w' .1azdu 
różn~·ch gr up dt. •ec1 je;t bar­
dzo dokładny. Spt"awny prze. 
bie~ pociróż:v d zieci w dt;ż<'J 
mierze zależy od uczestnikow 
kolonH i "Oćl odprowadz~ią­
cych ich rodzh'r'w W dniach 
od 27 czerwca do 2 1i~" d wa 
rar.:v dz iennie z Dworca Ka­
liskie110 będą wy Jezdżal.v 
specjalne pociągi kolomjne. O 
zbiórkach d7.ieci i o tym w 
jakie najniezbędniejsze r~e­
·cz'i( należy je T.aopatrzyć, ro­
dzice zostaną dokładn;e po­
informowani w szkołach lub 
zakładach pracy. 
Wyjeżdżające na· k0lonie 

dzieci mają zapewniony nie 
tylko wygodny przejazci ko­
leją , lecz także r. tożno~c za_ 
opatrzenia się w żywnośl- Ko_ 
le.iowe Zakła-iy Gastronomicz­
ne przygotowują już specjal­
ne ruchome bufety z żywnd­
cią i napojami rhłodzącymi. 
Dokładnych infoTmacji o 

godzinach wyjazdu pociągów 

2· tysiące 
• „ 

uczn1ow 
szkół łód'zkicb 
jedzie z bryga·dami 

Żniwnymi SP 

Drużyna 
sanitarna PCK 

im. 
z Za k ładf)\v 
lenarlowskiego 

przoduje 
One~c l~ 1 orloyta si~ · ucrn:z,ystość 

wi ·t:czeu! a uagt·orly Za1 ·zą du 
(ih\WIJt'Jr!O PCK d1·ut.vnle 5łilllla:tt·· 
rtej Zal<-łartflw hn t.ei-uu11)w"lkfe~o 
w Łorłzl Dr·uty11a I« Z•WIHzla '!lę 
"" cz<>iowym mielscu w skali 
ogńl 11of.JOl st<1 eJ. 

Członkinie zakładowego koła 
PCK crynnlc włączy ły "'" do ak­
cji ~a11Har110 p.01·zqdkowe1 01 az 
h1·aly 11dz\AI w pnr.P.~1.kalantu Ka· 
ni1arnv rn nracownikńw. 

Na llkarłem i l w;zys tkle czl(lnl<I· 
nie c'in1 1.~· 11y Oll'zymatv orł;r;11:.tke 
PCK 111 ~topnfa. R ze~potn\\1 1 w1·e· 
c?.1H1n .v.:tmiątkow~ a1hum. 

tła!eży 
oszczędnie 

gospodarować 
·wodq 

W zwliltku ze w2r„1a1ącym 
· z11iywanle111 wociy z, siel:I miej 
rJl<leJ VQW'ldo wanym pr7..e(Je W:!.7.y • 

s1ktnt n1.-n1otrHW"łlWem wo<iy 
pr~.e2 oleklńrych Kool:!lun1entńw -
P1 ezyd~um RHńY N1;11·cxfoweJ zwrB 
~ si~ z apel~m o prz.e~rr'lsganle 
u·Halonych nnrm oraz o n>ttyt:'.h 
mlast<11Ate d1H~o11ywat11e napr.aw 
urządzeń wocloclą,u.owyl'.!h w mte 
szknnlac: h I ns pnsetSjach 

N1ep1'2l!S' r1.ep.an'e u~tatnl1ych 
norm spowoduje orlł~c1er11e nit! · 
ructrnmrnlcl lub zakładu od •leci 
mlel•k 1eJ. · 

dzielę 28 brq .• wycieczkę botani­
CZIL!I do fłogowa. W prov„mta 
przewltJzlnne je~l 71wierlzanie sla· 
cli dn:iwl<-1rł<"7.łJlne.1 SCG\V No~1t 
wydeczl<I wy1io~1 około 14 zł. 
Z;.i;lo8Zenla należ.V 1<1ermva~ ri<> 
dnia 26 hm . ri<> M11r.eum Privrod­
nlczego w Parku SlenJ;tewlcza. 

WIECZOR W KLUBIE MPtK 

2B bm .. o godz. 19, w Kl11h1a 
MPiK prz-y ut Ptot1·kowo;;:.Jej R{;, 
orib~rlzie się wteczór· po~wlt;cot1v 
30 1·nc7nlc:y Smlercl wybłtne~O 
roely hulg<11-.•klego ("h !'l•fl) 
Smtt·neńsklego. Orlczyt WYlliłosl 
\V loc1zirniet1. SlohorJ11il<. 

\Vle1 ·qze Smil·nef'l~•kie?.O w ręzv· 
ku bu!t.ca1·c::1 . .;1m recytow1-1f h~rią 
~tl!rlencl b11ł•.rarS(''ii w języku poJ· 
sklm - Halina Billing. 

WAZNE DLA WYJEZDtAJĄCYCli 
NA KOLQNIE 

\Vc::T.vc::Ude cizler:I. zaró,lfnn li?, 
kttwe w~· teżrli.~ lą na j..olonie I 
ohnzv, jak ł te . klt'we hi:-rln tw ... l !f 
uch·lal w pólkoloniac:h ł wczaStt ch 

SRODA, 24 CZERWCA 
1953 ROKU 

Fol• 230,1 m 

7 55 WIAllOMI IACI PORANNE. 
8 .0tl MUZ) ka "''-'·> wknwa 9 J2 
Muzyka ka111e1·e.lrlft . wykonHwcy: 
Mlet·zysłHW Sntlew~ki altńwka -
Kiej!ltUl HJw ewlc2 - rn.-t~µ1aq. 
11.40 ChwllH muzyki l:l fl4 
l>ZIENNIK POI fll>Nlt>WV. 12 15 
N~ swoJską 11u1ę 12 45 A11rlvc)a 
die w.ql 1:1 OO Wle4 rańc>y I 
śµleWł:I l:l I~ 1\1117yk& r ozrYWl<O· 
wa J:ł :10 K<111cer1 ·ioll,"l:fów · 14 IO 
t'\11rłyr.1a rila 01.lecl młodszych . 
14 :10 Kon.1·ert. t .5 10 Audycja i 

c,vkh1 : „Ze sta1·vch k~lłuz'" I!> ~o 
nla rfzlP.cl ... lerł1lem• na kolo­
ni~". lfi OO M1nyka i112h P1•1e­
gl11d kulrur·•lr>y - · .. P1·.lwt11rwv 
Akarh·- relteron lfl :JO Utrlt w 
pne7ll IR.:lS Konc·er1 orklP~trv 
ŁRPlł p rl Ił . r>ehlf·ha 17 OO 
WIAllOMO";("! POPOI llD~ICIWE 
17 20 Kn11cert roz1·ywkowv w 
wvkon1tn fu Ol'kle~rrv mau10Bnttl' 
tów l'Ot2ł'l4nr tńr1zkteJ p1ii.!<te110 

Dzlsle)szeJ nocy d1turu)- ni• 
stępujące •:>tl!ki: Piotrkowska 
165, Narutowicża 6. Ru:owsl.ca 
147. Wt~cl<owskieilo Zl. Karolew­
ska 48, Pr'7,yilyszewsktego 41, LI· 
TYtRl'l"wskleJ!O 80. Al. Kośctusr· 
kl 48. 

Dyżur połotnlc:zo·q!n•kolaqlcz. 
ny: dziś calą dnbe dyżuruje S•pl· 
tal tm. dr H. Wolt przy ul. ta• 
gtewntckle.I 34. 

PAięs rWOWY TEATR POWSZEClł· 
NV - g<'itlz. 19 - „Dożywa. 
cle". 

PAr•STWOWV TEĄTR · NOWY _, 
god„. llł - „Of.Jow leść u Tur· 
rll°'. 

PA ~STWOWY TtATR IM . STErA. 
NA JATIAC~A - gon•. 19 -
„\Vesołe kumo9zki z \V1ndso­
ru" 

TP:ATR MAŁY - nieczvnny. 
TEATR MllZVCZ'IV - godz. 19.1.5 

- •. Kralua u~mlet·hn". 

TtATH STl!f)IO PW'lA - gorilt. 14 
- „Flr(:yk w zalotach". , 

PA ~ST'wOWY TEATH LALEK . Pl· 
NOl\10" - wlriowfs)m >:~m· 
kn ięle. 

PA 'llSTWOWV TEATR f,ALEK Alt· 
Llll<IN" - olerży!irry. " 

BAr,TYK - .. flanko' rłnrl . „w kr•· 
• Ju ..acjallzmu" 2·53 - linrlz. 

1s.ao. rn.:io. w :io 
GIJVNIA - Pmg„am rtlmńw rło· 

l<11mentRlnych t kultura-Ino· 
o•wtal.: „Nuodzlny w Zoo", 
.. O~cht oru't pn1cy„. „ Lell(H'a", 
PKF 25 5:1 - 2odz 17 18 19 
2fl Prnll'ram dla n~ tmt;,,isz'vrh: 
h\Vawr zvńcowv sad'" - Pro: 
.Q"r·nm •kl1ui o:odz. 16. 

Mt.ODA flWAR!llA - .. 7,ew mo­
rza" - 1<nrłz. 16. lll. 20. 

Ml IZA - „Syn potku" - .godz. 
18. 20. 

PIONIP:R - .. Skanrłal "' Cloche· 
mer·te·· - <rO<I• 17. Hl 

POLO:>llA .. My Ul'Wlsy•• .-
,11ndz. 16. 18. 20. 

PRZEOWl!'.JśN!ł!: „Chlopcy na 
rn?.yct r · - ll'nri~ ta. 20. 

1 MAJA - „Drutyna" - 1iOd1, 
17.30. 20. 

REKORD „Zolrtlerz nyvctt-
•tw>1" li •er - godz 18 :!o. 

„Jerlzlemy na tntwa" - slnwA 
te z wlelldm zarlowoleniem wy· 
powiada 2 tystace chlnpcńw I · 
dziewcząt z tódzklch Sł.kó ł. klń· 

rzy postanowil i spęrlzić miesiąc 

te,qoroc„nych wakacji nR prz~·· 

P k 
R"t11A pnrl rtvr ekc-t11 Ec1wArrla 

OSZU i wani pracownicy r•nk"'v '1 ' ·' R""''" • P'"••n 
kl'\ . 17 :10 Z mr~,...,ronem pr'7PZ 

Księgowego I pomoc. kslęgo- mtMrn r wte4 I 7 45 MfkRclo" 
wego z praktyką za'trudnl onererka S11Jllv11na - mnn137 I 
natychmiast Instytucja Prze- ~ 10""" wr~7iire w nora<' R R11-

ROMA - u01"l:esznlcy baz winy•• 
- q'O<iz 18 20. 

SOJl lSZ - „M ur·y Malapag1" _, 
gnrlz. 18.30. 

ŚWIT - ... GdzleA w Eumple" _. 
Roriz Hl. 20 

' Jemne,I I po:tvlecz11ej pracy w 
brygarłach tnfwny<'h. ,.SP''. 

~h1kfew1c•zR 1 R ~n Pne:arlnnl<a 
my~lowa. ZgloszeiJia osobiste Rf'('rlniv• 1114n flP rllR I ~kr?v<> 
przyjmuje Dzieł Personl!lny w rnwv 'llan•sl•w• Tonr·e.•lł l!l nn 
godz. od 8 do 16. przy uL Cu- K••••kl ktl\r·• na w•• c~Pi<H l'l. 

STYLO W V - nlec:;ynne „ powOdu 
renurnru. 

TATRY - „Poszul<lwacze zlQt&" 
goclz. 16. 18 20. 

Nłł I tnrnu ~ Nl7.poc.·z.:vnalący s1ę 

30 hm. wyJsżrłla mln<l71eż szkńl 

zawodowych. narnrnłast na I I 
tur11os wylarla w rłrilu 29 tlpr·a 

uczntowle szkół ogólookszlalcą· 

cych. 

rie-Sklodowskie) 12. • lfl ~O 1\'1117vka t •kru•lnn~c·I 
, 20 OO P1'W rńt rtn dnnHt '20 20 WISł,A - .. Sadko" - god7. 18, 

1506· K. J Knurert orkle~t1'V kr~t(ciw'-'.' \<I P1 18. 20. -
-------------- ·1 n <in fl711" "J'll lK \Vff;«7.Clfl'IV 21 !>'l \Vłl!rlnmo~rl Qrl(H fl"'IWt!. 

Ciłówncgn księgowego ze zna- :n ::12 <itn1Vcrt •,pk mn?V~>rrv. 
1<>mo~t~ \ł\ hand\oweao systemu 2~ nn "'~ 7prl-tnlf'~ R~rl l•' w=- k1rr"' 

. . . . 11 \<nlPltw W\1 \d~rt 7 "'1'<111· Nsu1. 

re1estrowe1<0 zat1 udnl od u- k.oi .-. ~"''A'''" 21 '21' """""1 "'°"". 
raz WoJ5kowa C'•mtr'ała Han• J nr>wy J/17.o.r• P•wl11ką .22 '1;.~ ""­
dlowa w t .OOsi. Dzwon1t4 ! ~vkP „, ,mf.onf·•„11n;.._J1tn ~r·.ąhtr1.fl 

148·?6 1 i:ł!\•!18 Qd aodz. 8 do 2::i 1 ~ K"'""' ""'mR"""'•kt W•„~· 

WLóKNIARZ - „Tragiczny po­
~c.lg" - goclz. 16, l8, 20. 

WOLNOść „Pan trabre" _, 
l{Oriz. 16, 18. 15. 2030. 

ZACH l;:T A - „ Wielkie polowanie" 
- gnciT.. 18, 20. t,ńrł?.kle brv11nrłv 1tntwne hęrł~ 

pra{'OWAĆ w . PGR ach W:'lte 
wńc1ztw: r;re870W~klevo. szc1~nlt) · 

skle~o. zlelonogńrsklego I grlań­

~l<lallO. 
I Clłl rn„1~0IAOl'W• 2:1 no ma A· 

15 Di1a! Kadr. l~OS-K TNll!: Wi/\D\ll\lll~CI 

DWORCOW l' - „Szkoła siły I 
zn:cznośd'". .,Korea oska• ża··. 
•. O Heniu le.nru', PKfl' 24-53 -
gorłz. 16. 17. IS. 19. 20. 'li. 22.. 

- Ojej, wielkie rzeL'ZYI Nauczę się. Mam ~as. 

Tyle nam o Zdziśku opo\Vledziano. 

Kiedy w godzlne pó7.nlel tm!eM'.a1ąc ku bramie Kom• 

b!nalu wst'lpiliśm.v jeszcze do ambulatorium, w dużej, czy­

stej Izbie tratilii<my n• taką !Cenę Niehleskooki chłopak, 
mocny i wyrośnięty jak młody dęhcŻak i Jak mtod~ drre­

wo smukly, ocirzucając niesforny lol! z czoła powt.arzal. wi­

dać - nie wiadomo który już raz. uparde: Kiedy mnie 

fuż noga nie boli. Chcę iść do roboty. Co będę leżaJ w łóż­
ku jak baba? 

- Słuchajcie - d~nerwowal sle bardzo młody I bar­

dzo poważny lek~rz. - G ips w~m załoi.vli na .miesiąc. a po 
dwóch tygodniach samiście go zdjęli. Tak rohlć nie wolno. 

Zaczniecie pracować l noga wam znów nawali. Prosze 

Iść do prześwietlenia I przynieść ml stamtąd świadectwo. 
Bez. tego was do roboty nie pu~z~zę. ' 

- Ojej, wielkie n:eczy. Mogę Iść. Przyjd~ tu jutro. 

I do roboty - musicie mnie puścić. 

Błysnęły białe tęby, błysnęły białka niebieskich, zu­

chwalych oczu. To był Zdzisław Dyląg. 

O nim można bez przesadv powiedrf~ć~ 
z budową. Walka o wykonanie planów - była 

go. o plan jego życia, 

wvrń•l "'rr~z 
walką o nie-

Spod Łowicza do Nowej Huty 

Pa „śródmieściu" oprowad1a na~ ~pntkany przypad­

kiem w Komhinac1e Erlmund Nowak. syn ziemi 

łódzkiej. Urodzony pon t..owiczem, uczony przez 

3 lata w łódzkim Uceum elektrotechnicznym, pierwsze 

kroki w swoim zawodzie stawiał właśnie w Zakładach M-3 

przy budowie transformatorów. 

- Pozdrówcie -0de mnie maj~tra Slusarczyka w naw1-

.Jalnl. I brygadzistę Barda I Bardo Jerzego • I maj s ter Lis 

był fajny chlop. Dajcie Im ode mnie pozdrowienia. 'J'.ll się 

przekonałem, ilem się w Łodzi nauczył . Dużo. 

„Sródmleście" Nowej Huty w dtleń świąteczny trzę­

sie się od muzyki. Tu Jui chyba wszyscy kupili sobie ra­

dia! Gromadka dzieci bawi się przed domem: piachu mają 

Jeszcze w bród zanim 9ię teren pokryje - sp"'-.wieciliwie -

gdzie trzeba betonem, gdzie trzeba - zieleńt·i;m z.e stosu 

rur żeliwnych czekających nastęµnej budowy blaku , mlo­

da kobieta zbiera wysuszone pielu;;zkl. Z niedalekiej łąki 

powiało zapachem siana. 

Niedługo tego będzie. Miasto rośnie szybko. Ale za­

planowano w nim tyle zielone.1 przestrzeni, parku, boisk 

sportowych, mie.Jsra na kwiaty. że nawet w pr7.ysztości 

stutysięczna ma sa mieszkańców. nawel pobllskl Kombinat 

na wzgórzu nie zagłuszą w tym prawdziwie nowym 

mieście, dzieclę,·ego gwaru w ·ogródkach przed;zkoli, ko­

pa~ej na boi~ku piłki 1 pszczoły, ~tóra wleci przez otwar­

te okno do pokoju. 

Czy Edka ciągn i e na wleś, do swoJch? 

- A po co tam wracać - odpowiada - Jak się stam-

tąd wyszło? Owszem, widzę przed sobą w przyszłości 

!tczere pole, ale - pracy w Kombmade, zduby<.:ie tyt LI 

najlepszego fachowca w Huctel 

Podwójny obraz 

Edmund Nowak trz.eźwyml słowami chłopskiego sy:na 
spod Łowicza mowi o tyciu w Nowej H11~le Nie jest jesz• 
cze wolne od braków, ma swoje ciemne strony Są plamy 
I na slońcul Ale Edmund tu po10st<1nle Gorącym chłop­
skim sercem pokochał nowe nuasto I Hutę. 

N1„odrlły 1łf one - na papfierre tyl• Jut dułł\ t:r~c1~ ...J 

n1 11eml, KtÓ drlł r.aknńtzy rw•ed.r•rHe Huty w Stur-Z"• Pl'OJ•k• 

tow. spojrzy na ptainy - temu 1•1rc1 , ""• a11n•• „ oczach t• 
droqa b1~n4ca o o o O"ńQ tComb1natu trncUc•erTt rnr'4:o~.tnych oot, 

n.il "cłńrych tut wyrolif.y prtf't1mt•łc•e No••J "ut,-, ra• yauJ• ••t 
Komb1n1c n1 w"Zqńr1u, blJ~cy w ocr"t 1 dal•k• czerw••n•• ••o•ch 
w1ell11th budynNC'>W adm•n,st„ac.ylnych '#I 1wo1m aurnwym, "'• 

W)'lfo11t1innym ks.rtałC ·• P"łVDonun~J4 one rue now1.1 - 1ec1 o.a.ran 
&lare mury jl~1eqoS fo,u1. La.obyt•ł 

- Będą oblicowane piaskowcem, ozdobione attyk11, 
'ak na Sukiennicach mówi inż. Balvlewirz. dyrektor 
biura. lniynier pochyla się nad planami. Wid~ le okiem 

pedanta - I se~cem romantyka. WldLi nowe tycie na z.do­

bytych fortecac·h starego. 

• - PrzyS?.la tu wielka rala lutlil - mllwl ~ .Prhnlęta 

sitą rewolucji. Czę~ć tej fali ocipłynle. Ale nikt •lłłd nie 

odeJdu~ - niezmieniony 1 to Je$! wielka tdobycz tej so­

cjalistycznej budowy. Hu\a każd ... go przeorzeł Przycho­

dtą ch
0

łopkowie od łopaty, nie umlej11cy czasem I do trzech 

. zlicz.vć - odejdą fachowcy, cleśle, murarze, betpnlarze„. 

Odejdą. ale już w przemysle pozostaną. zo.taną w purcie 

nowego życia. \ 

Nowa Huta • wielka s1knle !ncjalizmu, w której 

rosną ludzie, aby stał się funddmentem trwa lsz.vm od st11-

Tak mieszkajq w Nowej ffocte przodowntc11 pmc11. 

U. Uczą sie nosić 

tego co le~t l te~o 

dz.ie" Jak się m6Wl 

pod powleką podwl>Jnv obraz rz~cr:v: 

co bo:d1.ie I u~1.ą się mówić dowo „bę­
słowa „;ut jest„. 
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